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Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poswiątecznych. 

łledakcya :
przy ulicy żw. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

pnr nlicy św. Marana nr. 16 w Drukarni 
Koryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiefj® 
i w An*tryi marek 6 (zob. Zeitnngs-Preis- 
listę p. 1882 Abtheilnng U. s. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 ienygów od drobnego siedmio* 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

R‘JHaBa‘iXlt.Fir»eVvf’ 7 Warawwi, ulica Senatonbt 22. Moi'9- w Iferllnle' Frankfnrcle n. M
Haasenstein 4 Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Oerówie, Kamienicy

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
M., Hamburgu, Lipsku, Monachium’Norymberdze, Pradze, Strasburgu, 8tuttgardzle, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu 
(Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite 4 Oomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 14 maja.

Z bieiqcé) chwili.
(Nowy gabinet włoski. — Jego członkowie i ich charakti
— Gabinet Crispiego bez Crispiego. - Wichrzenie H 

syi na Wschodzie.)

Gabinet włoski przybrał pewne zarysy pozyt 
wbb. Depesza rzymska donosi nam, że Gioiitti obe 
moje przewodnictwo i sprawy wewnętrzne, Brin n 
nisterstwo spraw zewnętrznych, jenerał Pelloux m 
nraterstwo wojny, Morin albo Saint Bon ministerstw 
marynarki, Bonarci ministerstwo sprawiedliwośt 
Martini ministerstwo oświaty, Ellana ministerstw 
finansów, Sonmno Inb Genala ministerstwo skarb 
Dacava, ministerstwo robót publicznych, senator Pe 
sina albo Genala ministerstwo rólnictwa, Coceo O rl 
ministerstwo poczty. Na podsekretarzy stano ni 
í?4,?’00?/ ^'inoCchiera dla spraw wewnętrznych 
Gaiła dla ministerstwa oświaty, San Giuliana alt 
Hant U .oiría dla spraw zewnętrznych. Z powyi 
szych członków przys ięgo ministerstw«, Bnu, Li 
cava, Martini, Pelloux, Coceo, Pcssino, Bouacci, om 
podsekretarze stanu Pinocchiera, Galio, Sau Giular 
zaliczaja się do lewicy, Gioiitti, Morin i Genala d 
lewego centrum, Ellan i Sonmno do centrum. Gd 
binet będzie, tedy no-ił charakter lewicy, i stt 
szczególniój w sprawach zagranicznych i watykaf 
s ich pod wpływem Crispiego,, większość bowiei 
członków zalicza się do jego szczerych zwolenników 
i serdecznych przyjaciół.

. . wyjAtkiem Brina i Elleny są wszyscy now 
ministrowie mniój wybitnemi osobistościami w świeoi 
po ltycznym i ztąd to pochodzi, że gabinet, mimo za 
pewnionój większości, bywa ogólnie uważany z 
przejściowy. J

.. Ponieważ wszystkie teki zostały rozdane szcze 
gólniéj pomiędzy «złonków lewicy i lewego centran 
na tych więc dwóch pailamentarnych g.upach oprz 
się rząd, a prawica i Nicotera oraz jego zwoknnic 
zajmą stanowisko opozycyjne. Dzisiaj ma bjćga 
binet na pewno ustanowiony, a w razie gdyby utrzy 
mac się Dle zdołał, to wedle wszelkiego prawdopo 
dobieństwa, nastąpi po nim ministerstwo Crispiego. Cz’ 
jednak będzie miało lepsze powodzenie — wątpi 
należy. Nowemu gabinetowi nadano już zresztą szy 
dercze a charakterystyczne miano „ministerstw! 
Crispiego — bez Crispiego.“
. i Waínnmn faktem jest róWDież ta okoliczność 
że jenerał Pallonx pozostaje na swojem stanowisk)
Sła wLh°Jnyi ,WD0SÍé * te*° m0Żna- że zbr°j^ 
siła Włoch me ulegnie żadnój redukcyi.
wvro Jan i?ntOn’ /°syjsk*. P«seł w Bukareszcie 

y azii przed rumuńskim ministrem spraw zasrani 
cznych żal do rządu króla Karola o to, że areszto 
wama, rewizye i śledztwo w sprawie spisku ormiań 
sko-bnłgarskiego czynione są w Rumunii z energii 
za nadto, jego zdaniem, wielką i na skalę zbyi 
o szerną. Tak donoszą wszystkie rumuńskie dzień 

i““ pra7° spytać- cóż panu posłow 
tegor u ile wiadomo, nie aresztowano dotąc 

żadnego Rosyamna, którego następnie trzeba byłoby 
przepraszać za niewinne posądzenie i za sprawion« 
mu przykrość. Lecz nawet taki wypadk usprawie. 
dliwiałby skargę p. Pontona tylko do pewnego sto­
pnia, bo przecie trudno żądać od policyi, aby dzia­
łając po omacku od razu zakreśliła sobie trafni 
granice śledztwa. Rząd rosyjski, mający ciągle dc 
czynienia z własnymi spiskowcami, najlepiój wie, ile 
całkiem niewinnych ludzi zginęło w Szliselburgt 
i petersburskiej twierdzy, a zatem powinien byc 
i dla innych rządów wyrozumiałym. Ale, powtarza­
my, dotychczas nie aresztowano w Rumunii żadnegc 
obywatela rosyjskiego; więc skarga p. Potona jesl
zgoła niezrozumiałą.

^1° wy^ń'Daczy jł to, co jednocześnie dono-
A z oni. U Ormianina TutHndzianca, aresztowa­

nego w Kuszczuku, znaleziono list rodaka jego mie- 
szkającego w Odessie, jakiegoś Wahama Mirka- 
manca, który w kwietniu roku przeszłego pisał, że 
wszyscy Ormianie na półwyspie Bałkańskim powinni 
z całych sił pracować dla Rosyi, albowiem w ten 
sposób najlepiój się przysłużą własnój ojczyźnie, 
List ten posłużył bułgarskim sędziom śledczym dc 
nowych badań. Zaczęli oni wypytywać aresztowa­
li5,. Ormian o powód udziału w spisku i dowie- 
dzieli się, że ajenci rosyjscy, stale podróżujący 
wzdłuz Dunaju na gagarińskich statkach, oświad­
czali Ormianom, iż za obalenie istniejącego porządku 
izeczy w Bnlgaiyj, Rosya uwolni Armenię z niewoli 
ureckiej i zrobi z niój osobne księztwo, jak swego 

czasu ziobiła Bułgaryę. Znaleziono u Ormian bro­
szurę drukowaną w rosyjskiem mieście Nacbiczewa- 
niu, w którój położenie tureckiój Armenii jest odma­
lowane w straszliwych barwach; dalej zaś wyłożono, 
że na berlińskim kongresie Rosya silnie stawała w 
obronie Ormian, ele egoistyczna i zdradliwa Europa 
popsuła wszystko, uchwaliwszy tylko jakieś nie­
określone reformy w duchu autonomicznym i od 
dawszy kontrolę w ręce Anglików. Jak wiadomo, 
z tych reform i kontroli nic nie wyszło dobrego, na­
wet cała uchwała poszła w zapomnienie. Ale tak 
długo trwać nie? może, bo Rosya postawiwszy sobie 
za zadanie uwolnić wszystkich chrześcian z muzuł- 
manskićj niewoli, nie zapomni o Ormianach. Ona 
już uwolniła Giecyą, Rumunią, Serb ą i niewdzięczną 
Bułgaryą, pomimo, że podstępna Europa przeszka­
dzała jój ust awicznie. ¿Teraziprzyszła kolój na Ar­
menią, którój uwolnienie nie obędzie się bez wojny.

Dla świętój wiary Rosya gotowa jest krew przele­
wać, ale przecie trzebi to -obi’ rozsąduie: jeśli się 
chce węża pokonać, to trzeba nastąpić n-.u na głiwę, 
* wię: Rosya musi mieć drogę do Stambułu, niema 
zaś jój teraz, bo zdradliwa Butgarya przeszła do 
wrogów, stała się sojuszniczką Turcyi. Otóż dopóki 
to trwa, dopóty Rosya nie może myśleć o uwolnie­
niu Armenii.

Taka jesi treść brośźury, źawieraj^cój na kóńcu 
coś w rodzaju katechizmu politycznego, zaleconego 
Ormianom.

Śledztwo wykryło podobno, że przi szłoroezoe 
rozruchy w Armenii kierowane były z rosyjskiego 
miasta Azowa i że dttychczas jeszcze zgliszcza tego 
pożaru tleją gdzie niegdzie. Rząd bułgarski zako­
munikował Porcie rezultaty śledztwa, w skut-k 
czego zarządzono poszukiwauia w różnych miastach 
Azyi Mniejszój i uwięziono wielu Ormian w Trebi- 
zoudzie, Ezeiumie i Skutari. Zwłaszcza w tem 
ostatniem mieście, leżąrem naprzeciw Stambułu na 
azyatyckim brzegu Bosforu, wykryto bardzo silny 
spi ek ormiański, skierowany przeciw sułtanowi i 
Porcie. Spiskowcy zamierzali posługiwać się dy­
namitem.

Telegramy.
Paryż, 13 maja. Pogrzeb restauratora Vérj 

odbył się dzisiaj przy licznym udziale publiczuości, 
Pomiędzy wieńcami znajdował się wieni c rady rnunic 
i prefektury policyjnój. W pogrzebie wzięło udział 
wielu urzędników i radź ów municypalnych. Na 
cmentarzu wygłoszono kilka mów. Prezes ministrów 
Lonbet oświadczył, że rząd będzie się opiekował żon« 
i córką zmarłego, i stwierdził jednogłośne potępienie 
anarchistycznych zamachów. Ludność nie pozwoli 
się teroryzować, a publiczne władze nie zaniechają 
żadnego środka celem ochrony społeczeństwa. Pre- 
zez rady muuicypalnój dziękował Loubetowi i dodał 
że minęła już pierwsza chwila trwogi, że każdy jeSl 
gotów spełnić swój obowiązek. — Podczas uro 
czystości pogrzebowój nie wydarzył się żaden wy­
padek.

Pary», 13 maja. Sąd przysięgłych departa­
mentu Arañe skazał monarchistę Martineta na rok 
więzienia za mowę wygłoszoną w St. Quentin.

Ubiegłój nocy eksplodowała bomba dynamitowa 
irzed domem werkmistrza kopalni wL-ns. Wybuch 
ten wyrządził znaczną szkodę materyalną — nikt nie 
został jednakże poraniony.

Pary», 13 maja. Król szwedzki przybył do 
Mentone. Prezydent Carnot przesłał mu telegram 
iowitalny.

Komendant eskadry Śródziemnego morza udaje 
się do Mentone, aby oddać królowi cześć floty, 
którą ubiegłego roku tak serdecznie przyjął w Sztok- 
íolmie.

Pary», 13 maja. Z Madry tu donoszą, że po­
głoska, jakoby rząd zamierzał zaciągnąć 100 milio­
nów pożyczki, jest bezpodstawną. Minister finansów 
sażąda tylko uzupełniającego kredytu w wysokości 
L2 milionów, który ma być użyty na podwyższenie 
)en8yi oficerskich i na pokrycie wydatków na armią, 
itóre spowodowała nowa taryfa.

Rzym, 13 maja. Poseł Stanów Zjednoczonych 
lółnocnój Ameryki, Porter, powrócił do Rzymu.

Londyn, 13 maja. Wczo aj wieczorem ajent 
lolicyjny w Highgate wykrył czternfuutową bombę, 
zaopatrzoną w lont i napełnioną pyroksyliną. Przy- 
inszczają, że osobie, która bombę podłożyła, prze- 
izkodzono zapalić lont. Śledztwo natychmiast wy- 
oczono.

Bruksela, 13 maja. Izba deputowanych. De- 
lutowany Rosseuw zarządał, aby jutro rząd kate­
gorycznie odpowiedział na zarzuty, że państwo Kon­
to nieprawnie wobec uchwał brukselskiój koDferen- 
yi, prowadzi handel na własną rękę i importuje do 
iwego terytoryum karabiny. Gdyby twierdzenie to 
irawdą być miało, to zmieniają się waiunki, pod 
ttóremi Belgia uchwaliła pożyczkę dla państwa 
iougo.

Petersburg, 14 maja. Dzisiaj został ogło- 
zony ukaz, wedle którego eksport kukurydzy zupeł­
ne dozwolony, a wywóz owsa z Angielska, Libawy, 
ioływania i Rygi.

Ateny, 13 maja. Na wyspie Korfu przyszło 
o bójki wyborczéj, pizyczem cztery o?oby zostały 
mranione. Jutro odbędą się w calé) Grecyi wielkie 
emonstracye wyborcze. Wojsko zostało wszędzie 
konsygnowane.

Madryt, 13 maja. W dobrze poinformowa- 
lych kolach sądzą, że pertrakcacye w sprawie 
raktatu handlowego pomiędzy Niemcami a Hiszpa- 
lią nie zostaną ukończone, ponieważ rząd hiszpań- 
ki nie eh e udzielić Niemcom praw najwięcćj uprzy­
wilejowanych.

Budapeszt, 13 maja. Wykaz kasy państwo- 
véj za pierwszy kwartał r. 1892 podaje ogólne do- 
:hody w okrągłój kwocie 931/« milionów, ogólne roz- 
ihody na 117 mil.

Dochody są o 6,400,000 większe, niż w tym 
amym okresie roku zeszłego, a rozchody o 13 mi- 
ionów.

Wiedeń, 13 maja. Cesarz złożył dzisiaj przed 
lołudniem o godzinie 10 księciu rejentowi Luitpoldowi 
:rótką wizytę.

♦ Otrzymujemy następujące pismo:

„Dzienni Ptzi“z„GaZćta Tomisif i „OrpUuiliei"
przeciw „Kuryerowi Pozn.“ 

w obronie odczytu pana dr. Szymańskiego, 
„agitaoya socyalistów berlińskich a nasze 

warstwy średnie“.

Zajęty obowiązkami swego powołania, nie mia­
łem sposobności przeglądania pism naszych blisko od 
dwóch tygodni. Wróciwszy wczoraj do domu, gdy 
do nich zajrzałem, znalazłem w □. 107 „Dziennika 
Poznańskiego* odparcie zrobionego mu przez „Ku- 
ryera Poznańskiego“ zarzutu, za nazwanie wiado- 
nngo odczytn p. dr. Szymańskiego „sumiennym“.

Ażeby dowiedzieć się o co tu właściwie cho­
dzi, wyszukałem ów inkryminowany referat z zebra­
nia „Towarz. Młodych Przemysłów-ów", który przy­
taczać byłoby zbyteczne, „Knryer“ bowiem dosta­
tecznie już wyjaśnił znaczeuie i dyżuośo wykładu 
dr. Szymańskiego, ograniczę się zatem tylko na po­
danie zakończenia referatu, jako wyrazie opiun 
o nim «Dziennika Poznańskiego“.

„Oto mniój więcój treść sumiennego wykładu 
p. dr. Szymańskiego — pisze referent — za który 
zebrani hucznemi dziękowali oklaskami. Wywiązała 
się następnie pogaw-dka. w którój bizmiała jedna, 
ogólna nuta skargi na obywatelstwo i inteligeneyą 
naszą, popierające tylko obcy przemysł, obce rzemio 
sło i obcy handel. O prlacę poską nikt się nie 
troszczy — mówiono — a w takich warunkach, gdy 
bieda zajrzy w oczy, łatwo przylgną do socyalistów, 
którzy bronią interesów klas pracujących. Glos ten 
niech szerokiem odezwie się echem w sferach naszego 
obywatelstwa, które powinno polską popierać pracę, 
a obowiązków tych dotychczas jeszcze me wypełnia 
sumiennie.1*

Co do nazwy wykładu dr. Szymańskiego „su­
miennym“ to rzecz względna a zależna od szerokości 
sumienia, w kiórem przekonania rozmaitego kalibru 
się mieszczą 1 w razie potrzeby wedle okoliczności 
na jaw występują. Nie ulega widać kwestyi, że 
wykład dr. Szymańskiego godzi się z zasadami 
„Dziennika Pozn.“, znalazł miejsce w jego sumieniu, 
a zatem według jego przekonania był „sumiennym.“

A że zgoda „Dziennika Pozn.“ z dr. Szymań­
skim na punkcie inwektyw czynionych obywatelstwu 
i inteligeneyi jest najzupełniejszą, dowodzi ta okoli­
czność, że ref rent „Dziennika Pozn.“ jaskrawiój i 
bezwzględuiój rzecz pizedsttwił, niż „O ędownik“, 
który referuje „Panowie popierają po części obcyi h“ 
a „Dziennik Pozn.“ na ogół cały ten zarzut prze­
nosi, że „obywatelstwo i inteligeneya popierają tylko 
obcy przemysł, obce rzemiosło i obcy handel.“

Mogą być rozmaite zapatrywania i przekonania 
w kwestyi socyalnój, mogą się godzić i uiegidzió 
z sumieniami jednych i drugich. Ale jeśli się wyta­
cza skargę ogólną, obrzuca zarzutem cały stan, to 
tylko jedno może być przekonanie wypływające z 
bezstronnego przeświadczenia i oparte na prawdzie, 
a każde inne jawnie wypowiedziane jest kłamstwem 
i nieg-idnem oszczerstwem.

Mniój można się dziwić 1 ztonkom Tow. Mło­
dych Przemysłowców, jako czerpiącym swe wiado­
mości i zdania z „Orędownika“, że nienawistnie wy­
rażali się o obywatelstwie naszem, ale że „Dzien­
nik Pozn.“ tak zwaoy organ obywatelstwa miejskie­
go, który jako taki powinien był znać jegr życzl- 
wośó dla ludzi pracy — nietylko że przytoczył bez 
żadnego zastrzeżenia, lecz jeszcze podniósł te nie­
słuszne inkrymiuacye, to zaprawdę rzecz niepojęta 
i zagadkowa.

Nie przeczę, iż są jednostki, które zaopatrują 
swe potrzeby u obcycb, lecz te są we wszystkich 
stanach, a za nie nie można obwiniać ogółu ca­
łego. Gdzie tylko są jakie budowle, pracują rze­
mieślnicy nasi, towary biorą obywatele z małómi 
wyjątkami od naszych kupców, technicy przy dreno 
waniu są nssi, kilka tysięcy robotników, którzy za­
rabiają tyle co w niemieckich kopalniach, wszyscy 
są nasi. Są wprawdzie w niektórych dominiach 
urzędnicy obcego pochodzenia, to jeśli ma „Dziennik“ 
prawo, niechaj to chlebodawcom zgani, ale nie woluo 
mu za kilku na ogól kalumnii rzucac. Wiadomo, że 
obywatelstwo jak było zamożniejsze, wspierało nie 
tjlko handel, przemysł, rzemiosło, lecz nadto litera­
turę i sztukę, czego dotąd są zabytki. I dzisiaj czyni 
to pośrednio; pizez Kółka r.-lnicze, które podnoszą 
oświatę i wzmagają dobrobyt.

A iluż to młodzieńców wychowywało się i 
wy.howuje dotąd po uniwersytetach i akademiach 
za pieniądze szlachty ? — W czasie ostatnich za­
targów wybór, zycb, kiedy to nie szczędzono oby­
watelstwu rozmaitych inwektyw, czytałem w „Orę­
downiku“ korespondeneye z miast, w których bez 
ogródki się wyrażano, że nieby stan średni nie stra­
cił, choćby wszystkie wsie poszły na kolonizacyą, 
bo kupcy 1 rzemieślnicy najlepszą klientelę mają 
z gospodarzy.

A któż to pracował nad tóm, ażeby podnieść 
stan włościański materyalnie i moralnie, skutkiem 
czego on także dzisiaj zasila źródła dobrobytu, prze­
mysłu i handlu ? Głównie obywatele ziemscy i 
w pewnój części zacne nasze duchowieństwo. Kiedy 
w niedzielę mieszkaniec miasta oddaje się zabawie, 
to obywatel na zebraniu Kółka rolniczego suszy sobie 
głowę, jakby nową jaką kwestyą zainteresować 
członków. Niechaj mi „Dziennik Pozn“. z „Orędo­
wnikiem“ razem pokażą tylu ludzi poświęcenia

w innym stanie. A że ci ludzie nie sieją plew, ani 
kąkolu, tylko zdrowe ziarno, to pokazują owoce, 
jakie ono wydaje.

Re-fertnt „Dziennika“ powtarza za dr. Szy­
mańskim: „Ani Kościół, ani narodowość nie są 
w stanie położyć kre-m socyalizmowi, —lud oświecać 
i lud karmić, to jedyne lekarstwo“. Jakże prędko 
zmienił „Dziennik“ swe zdanie. Nie dawno tumu 
jak pisał, że kulturkampf wyhodował kościeleckich 
anarchistów, i jako jedyny środek uznawał wycho­
wywanie dzieci religijne, dopominał się przywrócenia 
nauki religii w ojczystym języku. A dzisiaj odma­
wia Kościołowi św. potęgi moralnój, tego tchnienia- 
Chrystusowego, do położenia kresu socyalizmowi. 
Gdzie tu wiara, gdzie logika? A co do karmienia 
i oświecania ludu, to robiło się dawmój, niż dr. 
Szymański u nas się ukazał i robić się będzie bez 
jego nawoływania.

„Orędownik“ streszczając 7-my punkt wykładu 
p. drl Szymańskiego pisze: „W samój kwestyi eo- 
cyal iój o ile się ona dziś rozwija w kształcie walki 
prany z kapitałem, nie ma żadnego niebezpieczeń 
stwa, aui dla wiary naszój, ani dla naszój narodo­
wości.“ Kap.tał pomija milczeniem i nie wspomina 
czy i jemu me grozi niebezpieczeństwo. Naturalnie 
że grozi, — a gdyby tenże przeszedł z rąk właści­
cieli do so yalratów, to 1 Kra.iolowi groziłoby nie­
bezpieczeństwo, bo po pogwałceniu siódmego przy­
kazania Boskiego, to kwestya Żołądkowa, która we­
dług p. dr. 8z. i „Dziennika“ — jest najważniej­
szym czynnikiem, takżeby i na retztę się rzu iia.

„Gazeta Toruńska“ wystąpiła przeciw „Ku­
ryerowi“ jako rzecznik „Orędownika“ a ubolewając 
nad wszczętym sporem dolała do ognia oliwy. Ogól­
nikami bez znaczenia chce bronić dr. Szymańskiego, 
a stara się uwagę czytelnika od właściwego punktu 
widzenia odwrócić. Nie znając stósunków, nie śle­
dząc kroków ani dążności „Orędownika,“ nie po­
winna była mieszać się w spór, w którego głębsze 
pobudki nie jest wtajemniczoną. Można o mój po­
wiedzieć to, co zarzu iła „Kuryerowi,“ że takie po­
stępowanie całą prasę dyskredytuje, a gazety ob- 
nuerzłemi czyni i od nich publiczność odstręcza. Pu­
bliczność bowiem spodziewała się, że „Dzień. Pozn.“ 
i „Gazeta Tor.“ staną po stronie „Kuryera,“ a tu 
stało się przeciwnie.

„Orędownik“ acz nie ze wszystkićm zadowo­
lony, dziękuje jednak za ten sąd bezstroniy, który 
mógł wyjść tylko od tak doświadczonego i wytra­
wnego publicysty, jakim jest p. Ignacy Danielewski. 
Daną nam była sposobność poznania p. D. pewnie 
20 lat temu, kiedy to wzbogacał swemi artykułami 
„Gazetę Wielkopolską,“ mieszkał wtenczas w Ba­
zarze.

Smutną, nader smutną jest, że w rok po se- 
tnćj rocznicy Konstytucji 8 maja, którą obchodzi­
liśmy w imię miłości, zgody i jedności, zachodzą tak 
gorszące rozterki domowe, mające swe źródło w fał- 
szywóm pojmowaniu bytu społecznego. Kto „Awe- 
styą żołądkową1* stawia jako najważniejszy czynnik 
stanu robotników, ten widać nie wie o tóm, że mo­
ralne i religijne zasoby są główną podstawą po­
myślności ludzkiój, nawet w sferze materyalnój. Za­
miłowanie pracy i oszczędności ożywia jednostki 
i całe społeczeństwa niemi przesiąkłe. Nie trawią 
ich podle, nizkie namiętności, które pożerają wnę­
trzności ludzi i społeczeństw pozbawionych ducha 
Bożego.

Przeciwnie, ludzie i społeczeństwa, którym 
zbywa tych kardynaluych podstaw, pracują leniwie 
a gdy ich zabiegi btogiemi owocami wynagradzane 
nie są, zwracają z zazdrością oczy ku tym, co pil­
niej pracują 1 więcój posiadają. Jakiś rozstrój za­
krada się w łono indywiduów i w ogół sam, praca 
staje się nieznośną i wydobyć jój nie można. Je­
dnostka na jednostkę, częśc jedna społeczeństwa na 
drugą, mniejsi na większych ubożsi na bogatszych, 
spoglądają okiem zawiści lub pogardy. Namiętność 
używania opanowywa wszystkich. Pozostaje łak­
nienie cudzego w miarę obrzydzenia do pracy, tu­
dzież wzmagania żądzy zbytkiem. Węzeł miłości 
1 współczucie zginie, — a wtenczas biada wszy­
stkim !....

Oto jest obraz stanu, do jakiego dążności i ro­
boty „Orędownikowe“ prowadzą.

J.

„ta Wiln II a rata ûiora Fmtaf.
Wiedeński „Deutschts Volksblatt“, organ nie- 

miecko-narodowych konserwatywnych i ciirześciań- 
skich socyalistów, ogłasza pod powyższym nagłów­
kiem bardzo ciekawy artykuł o stosunkach praso­
wych w Austryi. Zanim nasz wiedeński korespon­
dent cośkolwiek w sprawie tój napisze, podajemy 
ów artykuł w przekładzie.

„Na posiedzeniu sejmu dnia 4 maja — pisze 
rzeczony dziennik — dr. Lueger wystósował zapy­
tanie do prezesa ministrów i ministra sprawiedli­
wości, które rzuci niewątpliwie charakterystyczne 
światło na stósunki, panujące w Austryi.

Jakkolwiek uasamprzód słowo drukowane cierpi 
z powodu tych stósunków, jakkolwiek szczególniój 
niezależnój, chrześeiańskiój prasie odjęto możliwość 
wypowiadania swego zdania, to jednakże charakte- 
ry8tycznem jest to właśnie, że stanowisko rządu 
wobec prasy najlepiój dowodzi, jakie potęgi w istocie 
panują.



Tak jak głównem jadaniem półurzędowój prasy 
zdaje się byó pragnienie republiki w najgorszej 
formie, tak jak „Wiener Tagblatt" mógł otwarcie 
sławić ścięcie króla Ludwika XVI i austryackiój 
córki cesarskiój Maryi Antoniny, jako świetny czyn, 
jako wybawienie Francyi z największego niebezpie­
czeństwa — tak samo też jest glównem zadaniem 
tychże dzienników, wytrząsać cały zapas złości 
przeciw wszystkiemu, co jest drogie chrześeiaóskiemu 
narodowi. Nie można się tedy dziwić, jeśli naród 
coraz bardziój przekonuje się, że obok oficyalnego 
rządu istnieje tajemnicza potęga, która w istocie 
panuje i z bezpiecznego ukrycia kieruje losami pań­
stwa wedle swojój woli.

Zapytanie dr. Luegera brzmi:
W sprawie zastósowania ustaw do rozmaitych 

gazet panują w Austryi dziwne zaiste stósunki. 
Każda, choćby najwięcój uprawniona obrona wobec 
wybryków wielkiego kapitału, szczególniej zaś wiel­
kiego żydowstwa zostaje bezwzględuie konfiskowaną, 
a oduośue władze nie starają się wcale prawnie 
umotywować swego postępowania.

Aby tylko jeden dać przykład w tym wzglę­
dzie, przypomiuam, że artykuł pisma „Oesterreiehi- 
scher Volksfreuud“ z dnia 17 kwietnia b. r. p. t.: 
„Jaje kukułcze półurzędowego binra prasowego“, 
był dla tego skonfiskowany, ponieważ udowodniono 
w nim, iż szef rzeczouego biura, p. radzca dworu 
Freiberg, stoi w uajbliższych stósunkach z wydawcą 
„Wiener Tagblattu“, panem Maurycem Szepsem, 
i ponieważ c. k. sąd ziemski dopatrzył się w tój 
wiadomości podburzania do nienawiści i pogardy 
przeciw p. Freibergowi — zatem przestępstwa wedle 
§ 300 kodeksu karnego.

Zupełnem przeciwieństwem do tój praktyki jest 
zachowanie się władz konfiskalnych, jeśli nie roz­
chodzi się o żydowski, albo kapitalistyczny interes, 
tylko o interes chrześciańskiój ludności. Podczas 
kiedy najmniejsze zaczepianie owych kół śledzą kon- 
flskatorowie wzrokiem sokolim, vzrok ten staje się 
słabym, jeśli chodzi o czelniejszą wycieczkę przeciw 
podstawom chrześciańskiój kultury i dobrobytu chrze- 
ściańskiój ludności. Ale rzekomo potężni mogą także 
byó jak najbezczelniój zaczepieni i urażeni, a prze­
ciwko temu nie odważa się wystąpić ani policya ani 
prokuratorya.

Przypominamy tylko artykuł półurzędowego or­
ganu „Wiener Tagblattu“, publikowany we wrze­
śniu roku ubiegłego z powodu zgonu króla Karola 
wytemberskńgo, a wyszydzający zmarłego w sposób 
oburzający. Daićj przypominamy artykuł drukowa­
ny w tym samy" dzienniku dnia 20 marca r. b. 
p. t. „Kaiser Wilhelm am Pechteich“, w którym 
zapr*y,ażbiony z naszym cesarzem i z naszem pań­
stwem sprzymieizony monarcha niemiecki został wy­
szydzony w sposób, specyalnie żydowskim dziennika­
rzom ułaściuy i aężko ubliżający. Przypominamy 
anykuł pisma „Oesterreichische Volksztg“ p. t.: 
„Carmagnola w kościele,“ w którym wykroczenia 
irancuzkkh anarchistów w kilku kościołach zostały 
uniewinniane w sposób, z którego przewidzieć mo­
żna, że pismo to zaledwie zdołało stłumić swoją ra­
dość z powodu owych anarchistycznych wybryków.

Ta dziwna niezgodność w traktowaniu prasy 
tem bardziój jest zagadkową, że jego ekscelencya p. 
prezes ministrów jest osobiście nadzwyczaj wrażli­
wy na cień nawet wycieczki przeciw któremukolwiek 
zagranicznemu prezesowi ministrów, albo przeciw 
węgierskiemu rządowi. Jeśli zaś wycieczka jaka zosta­
nie w sejmie poruszoną, to uważa ją za ciężki wy­
stępek wobec patryotyzmu austryackiego.

Stawiamy tedy następujące pytania:
1) Czy jego ekscelencya pan prezes ministrów 

zechce nakazać swemu biuru prasowemu, aby po­
łożyło kres nadzwyczajnój perfidyi i systematyczne­
mu podkopywaniu chrześciańskiój i monarchicznój 
świadomości w dziennikach, których oficyalność albo 
jest otwarcie przyznaną, albo oficyalnie zaprzeczoną?

2) Czy jego ekscelencya p. minister sprawie-

dliwości zechce nakazać c. k. prokuratoryi, aby pra­
sie lndowój takiój samój udzieliła wolności myśli, 
jakiój zażywa prasa kapitalistyozno-ż. dowska i aby 
nie uniemożliwiała egzystencyi tejże prasie przez bez­
ustanne konfiskowania?“

dotyczącym wynagrodzenia bezpośrednich dawniój 
poddanych Rzeszy rodzin za zniesienie uwolnienia 
ich od podatków.

Koniec o godz. 41/«.

'/. sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 13 maja.
(63 posiedzenie.)

Izba obradowała dzisiaj nad nowelą do ustawy 
górniczój w trzecióm czytaniu. Pozostałe paragrafy 
przyjęto wedle uchwał drugiego czytania wraz 
z wnioskiem deput. hr. Douglasa (wolnokons.), aby 
oznaczeuie miary wózków było przepisywanóm tylko 
przy używauiu wózków o merównój zawartości. Na 
tomiast odrzucono postawione ponownie wnioski cen­
trum o obowiązkowe używanie tylko równych wó­
zków, pomimo wymownego przemawiania za wnio­
skami ze strony deputowanych ks. Hitzego, Letochy 
i Schalschy, a nawet poparcia ich przez ministra 
Berlepscha.

Narodowoliheralny deput. Hammacher uważał, 
że wniosek księdza Hitzego może tylko tamować 
postępy techniki i bez potrzeby miesza się w rzeczy 
prywatne.

Dłuższa dyskusya wywiązała się nad rezolucyą 
ks. Hitzego, żądającą tajnego głosowania przy wy­
borach starszych knapszaftowych.

Pod przewodnictwem dep. Schmiedinga (nar. 
lib) wystąpili konserwatyści, woluokonserwatywni 
i cżęść narodowych liberałów przeciwko tój rezolucyi, 
którój dzielnie bronili depp. ks. Hitze, Stotzel i dr. Lie- 
ber, a popierał ich wolnomyślny dep. dr. Meyer.

Także w imieniu jednój części narodowych li­
berałów przemawiał dep. dr. Hammacher za przyję­
ciem rezolucyi, którą tóż przyjęto w imiennem gło­
sowaniu 147 głosami centrum, Polaków, wolnomyśl- 
nych, pewnój części narodowych liberałów i jednego 
konserwatysty (dep. Schnatsmeyera) przeciwko 126 
głosom.

Izba przyjęła również dalszy ciąg tójże rezo­
lucyi centrum, odnoszący się do zaprowadzenia pro­
cederowych sądów górniczych i utrzymania pretensyi 
członków kas knapszaftowych przy wystąpieniu 
z tychże. Dzisiejsze obrady zatem zakończyły się 
względnie pomyślnie dla centrum, którego wnioski, 
zmierzające do udzielenia większych swobód górni­
kom, Izba kategorycznie odizucała.

Nastąpiły obrady nad projektem, dotyczącym 
kolei drugorzędnych, który po bardzo krótkiój dy- 
skusyi przyjęto w trzeciem czytaniu, jako tóż pro­
jekt, odnoszący się do uregulowania stosunków do­
minialnych i chłopskich w Nowem Pomorzu i na 
Rugii.

Przy obradach nad projektem, dotyczącym 
zniesienia akcydensów w kościele ewanielickim ze­
brał dep. dr. Langerhans (wolnom.) raz jeszcze 
przytoczone przy pierwszem czytaniu argumenta 
przeciw projektowi i zaznaczył mianowicie finanso­
we ciężary, w czem mu sekundował także dep. 
Eynern (nar. lib.)

W imieniu całego centrum oświadczył dep. dr. 
Lieber, iż katolicy godzą się na projekt, wyrażając 
zarazem nadzieję, że rząd i reprezentanci kraju u- 
znają za obowiązek honoru także katolickim gminom 
wynagrodzić w odpowiedni sposób.

To oczekiwanie wyraża także rezolucyą przy­
jęta przez odnośną komisyą.

Minister dr. Bosse zapewnił, iż rezolucyą od­
powiada zupełnie zamiarom rządu, poczem Izba pro­
jekt przyjęła.

Jutro o godz. 11 trzecie czytanie powyższego 
projektu, oprócz tego drugie obrady nad projektem,

Eksportacya zwłok ś. p. ministra Barossa od­
była się wczoraj w Peszcie w sposób nader uroczy­
sty. Od śmierci Deska i Andrassego stolica wę­
gierska nie widziała równie okezałego pogrzebu.
O godz. 4 książę prymas Vaszary w asystencyi bi­
skupów Beadego i Steinera pobłogosławił trumnę, 
ustawioną w wielkiój sali pałacu ministeryum komu- 
nikacyi. Obecnymi tu byli tylko rodzina zmarłego, 
generalny adjutant hr. Paar jako reprezentant cesa­
rza, arcyksiążę Eugeniusz i członkowie gabinetu 
węgierskiego. Następnie przewieziono trumnę przez 
most 8zecheniego na dworzec kolei zachodnićj. 
W orszaku postępowali jako reprezentant ministra 
spraw zagranicznych szef sekcyi baron Pasetti, jako 
reprezentant ministra wojny komenderujący generał 
ks. Lobkowicz, jako reprezentant gabinetu au­
stryackiego margrabia Baąuehem, ministrowie wę­
gierscy, członkowie obu izb sejmu, generalni konsu- 
Iowie obcych mocarstw, generalieya, niezliczone de- 
putacye, które przybyły z wszystkich stron kraju. 
W Bazylice cyrkułu Leopolda arcybiskup Czaska 
powtórnie pokropił trumnę. Z wszystkich kamienic 
powiewały czrrne chorągwie, wszystkie okna prze­
pełnione byty widzami w strojach żałobnych, w uli­
cach stutysięczny tłum tworzył szpaler. Na dworcu 
w obecności rodziny i ministrów węgierskich trumnę 
ś. p. ministra wstawiono do kirem odzianego wagona. 
DJŚ rano pogrzeb odbędzie się w Iławie, gdzie jest 
rodzinny grobowiec Barossów. Dekretem królewskim 
z 10 brn. minister skarbu Wekerle mianowany tym­
czasowym naczelnikiem ministeryum handlu i kotnu- 
nikacyi. Najpoważniejszymi kandydatami do spadku 
po ś. p. Barossie są b. sekretarz stanu Hieronimy 
i hrabia Józef Zichy, nadżupan komitatu przeszbur- 
skiego.

Ziemie Polskie.
* Odezwa Ukraińców. Rząd rosyjski 

—r jak to już donieśliśmy — zamierza w pierwszych 
dniach czerwca b. r. urządzić wielką uroczystość na 
pamiątkę dziewięćsetletniego jubileuszu zaprowadze­
nia prawosławia na Wołyniu. Do obchodu tego po­
czynił już rząd wszelkie przygotowania i chce, aby 
wypadł on jak najświetnićj. Z powodu uroczystości 
tój jednak rozrzucili Rusini po całój południowój Ro- 
syi w tysiącach egzemplarzy odezwę wzywającą lu­
dność, aby w urzędowym policyjnym jubileuszu nie 
brała udziału. Odezwa ta jest litografowana, pisa­
na językiem małoruskim, pisownią fonetyczną, zdaje 
się więc pochodzić od stronnictwa t. z. Ukraińców. 
W polskim przekładzie brzmi ona jak następuje :

„Ukraińcy! Dziewięć wieków upłynęło już od 
chwili, gdy nasz ukraiński metropolita mianował dla 
Wołynia osobnego biskupa, którego głownem zada­
niem było: razem z innymi naszymi biskupami bro­
nić czystości naszój narodowój cerkwi, tak od wpły­
wów polskiego katolicyzmu, jak i moskiewskiój schi­
zmy, i pielęgnować nasz ojczysty ukraiński język i 
naszą narodowość.

„Z czasem jednak położenie nasze na Ukrainie 
zmieniło się: Kacapom udało się pozbawić nas na­
rodowój niezawisłości, zniszczyć nasze narodowe du­
chowieństwo, zabronić nam naszych pięknych i melo­
dyjnych cerkiewnych śpiewów i w ten sposób prze­
kształcić naszą historyczną liturgią i zwolna wpro­
wadzić do niój schizmatyckie ceremonie.

„ Kacapski car Piotr I, ten sam rozbójnik, który 
zgubił nieszczęsną Ukrainę, postanowił także znisz­
czyć i staro-prawosławną religię, stworzył więc w 
miejsce jój „kazienne prawosławie“; w tym celu wy­
myślił też jakąś kancelaryą złożoną z szajki moskie­
wskich czynowników i nazwał ją „Najświętszym sy­
nodem“ a pierwszego skrzypka tego synodu „ober- 
prokurorem.“ Otóż ten synod zarządza teraz zbez- 
czeszczonemi prawosławnemi cerkwiami, rozsyłając 
swemu „kaziennemu duchowieństwu“ swoje „ukazy“ 
i „predpysania“, które wpierw jednak musi potwier­
dzić i za dobre uznać petersburski departament 
policyi.

KORESPONDEHCYE.
____ iurwwt--------

Wiedeń, 12 maja.
(Wiedeńskie zakłady komunikacyjne. — Mowa posła Ko­
złowskiego. — Regnlacya waluty. — Pogrzeb Barossa.)

(^5) Rozprawy nad wnioskami rządowemi, do: 
tyczącemi komunikacyjnych zakładów wiedeńskich, 
rozpoczęły się zbyt późoo, aby obudzić powszechny 
interes. Od 3 miesięcy zanadto tę sprawę roztrzą­
sano w radzie miejskiój, w sejmie dolno-rakuskim 
i w prasie, a nadto ważniejsza kwestya regulacyi 
waluty uwagę publiczną zwróciła w inny kierunek. 
Że także w tych rozprawach, powtarzając frazesa 
dziennikarskie, Młodoczech Kaftan i radykalny Chor­
wat z Iśtryi Laginia deklamowali o 100 milionowym 
„podarunku“ dla Wiednia i że teraz znowu za niemi 
niektóre dzienniki powtarzają tę plotkę, nie zadziwia 
nas wprawdzie, chociaż jest ona najzupełuiój nie­
uzasadniona. Bo najprzól kwota subweucyi pań 
stwowej wynosi tylko 41 milionów fi., a nadto roz­
kłada się ona na tyle lat, że na rok przypada tylko 
około lł/a miliona, a nareszcie nie ulega wątpliwości, 
ze te inwestycye z bogatym procentem zwraca się 
skarbowi. Nie możnaby w ogóle budować ani kolei, 
ani fabryk itd., gdybyśmy kapitał zakładowy uwa­
żali jako stracony, jako „podarunek“. Koleje że­
lazne budują się z nadzieją najprzód, że bezpośrednio 
przewóz osób i towarów zwróci kapitał nakładowy, 
i że powtóre kolój pośrednio przyczyni się do pod­
niesienia dobrobytu całój okolicy. Tą samą miarą 
trzeba mierzyć zakłady komunikacyjne wiedeńskie, 
a zatem mówić o „podarunku“ jest albo naiwną 
śmiesznością, albo też tylko stronuiczą insynuacyą.

Z naszych posłów w tych rozprawach zabrał 
głor di. Kozłowski i umiał podnieść wyżój kwe- 
styą, bardzo obniżoną trywialnemi wywodami nie­
których innych mówców. P. Kozłowski oświad­
czył, że zgodnie z tradycyami Kola polskiego po­
słowie nasi popierają wszystko, co jest zdolne uświe­
tnić ramy pamiętnego tylko sławnemi czasami zam­
ku ukochanego cesarza, i wszystko, co jest potrze- 
buem ze względów strategicznyc . Dla tego posło­
wie polscy nie byli nigdy przeciwnikami proponowa- 
nych zakładów komunikacyjnych. Wiedeń t;m mnićj 
powinien wątpić o sympatyach Polaków, ponieważ 
niektóre najświetniejsze karty dziejów Polski ściśle 
się łączą z Wiedniem. Mówca przypomina odsiecz 
Sobieskiego i bardzo słuszuie, wytyka radzie miejskiój) 
że jedynie wązka uliczka boczna (ku Doeólingowi) 
nosi imię oswobodziciela Wiednia, wypisane nadto 
na tablicach niepoprawnie (Sobiesky!) Dalćj przy­
pomina związki Habsburgów z różnemi królami pol­
skimi, i zaznacza, że minister Gołuchowski, przy­
wracając w r. 1860 samorząd Wiednia, późniój zaś 
minister Dunajewski, który przygotował wcielanie 
przedmieść, • zaskarbili sobie wielkie zasługi około 
zdumiewającego rozkwitu stolicy, Dalćj mówca roz- 
trząsił szczegóły projektów rządowych. Mowa posła 
Kozłowskiego nywAsla. huczne oklaski. Izba ogro­
mną większością głosów postanowiła przejść do roz­
praw szczegółowych.

W sobotę minister skarbu przedłoży projekta 
dotyczące regulacyi waluty. Dolaorakuski poseł 
Tax zdawając na zebraniu posłów agrarnych spra­
wę z rozmowy prywatnćj z ministrem skarbu, twier­
dził, że tenże oświadczył mu, iż nie myśli wcale 
przywrócić wypłaty w kruszczu, lecz nabyte złoto 
zachowa jako fundusz na wojnę. Podobna urzędowa 
„Wiener Ztg.“ jutro stanowczo zaprzeczy twierdze­
niu p. Taxa, który widoeznie źle zrozumiał wynu­
rzenia p. Steinbacha.

1 peehdzH -- »•<---
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Domowa uroczystość wielkiego prania sprawiła, 
że dziś z jedną tylko ruchomą latoroślą, rokującą 
najlepsze nadzieje, wybrać się musiałem na prze­
chadzkę. Musiałem, mówię, bo od czasu, jak się 
pojawiła pierwsza przechadzka w cienistych alejach 
kuryerowego feletonu, pani moja wyprawia mnie co­
dziennie za mury miasta, jeżeli sama nie może to­
warzysze, z całym plutonem naszój drogiój „przy­
szłości“.

— Tak mało masz czasu dla żony i dzieci; te 
zajęcia, a te posiedzenia, posiedzenia... i westchnęła 
głęboko..., — chociaż świeżem powietrzem odetchnij­
my razem swobodnie, patrząc na harce dzieciarni. 
I na przechadzce można wychowywać dzieci, napro­
wadzając je na różne spostrzeżenia... — Tak mawia 
pani mego serca.

Więc oddychajmy! Wychowajmy.
Dziś w cztery oczy wyszedłszy z moim kwin- 

tauerem, postanowiłem sobie, dac ma zaraz jaką 
lekcyą wiosenno-przyrodniczo wychowawczą.

Przeczuwał to widocznie, bo skoro wyszliśmy 
na-jakieś ogrody, zdradził mi tajemnicę kuchenną, 
że na dzień następny już kupiono szparagi... Bardzo 
tanio!

Bardzo to miła perspektywa, ale nie bardzo 
mnie ucieszyło, że malec zaczął medytacye prze­
chadzki od realniejszego końca wiosny. Może mu się 
i kurczęta roiły po głowie, bo jakoś się mile uśmie­
chał i cmokał kilkakrotnie. Z tego to już pewno 
nic nie będzie.

Pomyślałem sobie: trzeba koniecznie ducha 
czasu w malcu zwalczyć poetyezniejszemi wrażeniami. 
Wyszl.śmy już z gwaru podmiejskiego na spokoj­
niejsze przestworza. Malec latał w prawo i w lewo 
i zasypywał mnie zoologiczno-botanicznemi pytania­
mi, z których jako tako się wywijałem obronną ręką, 
b<> któż tam pamięta w moim wieku cały kodeks 
Lm u-za i jego kolegów.

W tóm malec przysiadł na ziemi:
— T»tko — zawołał — coś się rusza!
— Pewno żaba, jaszczurka, kret... — odrze- 

kłem, przystawaj ąc.

— Nie, nie — zapewniał malec, warując jak 
wyżeł nad wytropioną kuropatwą.

Coś tam rzeczywiście gmerało się w luźnój 
ziemi. Niedowidzę, schjlaó się trudno przy skrzy­
piących krzyżach, więc w badaniach wcale nie bra­
łem z blizka udziału. Wtóm odskoczył malec prze­
rażony, a przez powietrze furknęło coś z brzękiem 
mrukliwym.

Był to chrabąszcz, który widocznie ze snu zimo­
wego w nowój szacie wiosennój wydobył się co tylko 
z ziemi.

— A widzisz — rzekłem z pedagogicznóm na­
maszczeniem — jaui z ciebie tchórz. Czego się tu 
lękać, lepiój sobie bierz przykład z małego owadu, 
który przez twardą skorupę ziemi przebijać się musi, 
zanim zazyje swobody i świeżój sałaty na drzewach. 
Tak i człowiek przebijać się musi przez trudy i mo­
zoły życia....

Prawiłem z pięć minut piękne morały, których 
malec jednak nie bardzo słuchał, patrząc, czy gło­
dnego chrabąszcza nie upatrzy na świeżo rozwinię­
tym kasztanie.

— Pełno cudów w przyrodzie... — prawiłem 
dalój — słjszysz tam w górze koncert skowronków 
pod niebieskim namiotem, cały dzień wyśpiewują a nie 
męczą się.... / /

— Tato — rzecze m^lec — żeby tylko jednę 
lekeyę śpiewu wz.ęt; te skowronki w klasie, zaraz- 
by śpiewań przrr ał Jak ja nie lubię śpiewać!

— Bo się umiesz! Wszystkiego nauczyć się 
trzeba, dopiero się znajdzie upodobanie.

Malcowi jednak snąć się nie podobała roz­
mowa o ptasich uciechach, bo tak mnie zagadnął:

— Tato, czy skowronki też płaczą?
Na razie me wiedziałem, co odpowiedzieć na to 

mądre pytanie.
Czy skowronki płaczą ? Ciekawy jestem, co- 

by dziesiąty tata w mojóm położeniu odpowiedział. 
Mnie konceptu nie starczyło, więc zapewniałem, że 
płaczą, kiedy są niegrzeczne w gniazdku pod kamie­
niem, a jak podrosną, to na płacz nie mają czasu, 
bo śpiewać muszą cały dzień.

Malec już zapomniał o swóm pytaniu i mojój 
odpowiedzi, kiedy mnie ciągle te plączące skowronki 
po głowie chodziły. Różnie to bywa z płaczem na 
tym padole. Nieraz łez się nie widzi, a jednak 
płacz się słyszy. Jest to płacz duszy; czemuż by 
i skowronki płakać nie miały, patrząc z tak wy­
soka na wszystkie mizerye i cygaństwa tego 
świata.

— Bębnie jakiś — pomyślałem sobie — ze­
psułeś mi humor, będę ci przypominał te skowronki, 
skoro mi przeskrobiesz.

Pocieszyć się jednak można było. W gorszym 
już kłopocie zresztą widywałem ojców, zagabniętycb 
„genialnemi“ pytaniami swych dzieci.

Kiedyś wracałem koleją do Poznania w towa­
rzystwie jakiegoś pana, jadącego z bardzo wesołą 
córeczką, podlotkiem. Wiózł ją, jak się pokazało, 
„na pensyą.“ Dziewczę szczebiotało i chichotało 
całą drogę.

Zbliżając się już do dworca, mijaliśmy pociąg 
towarowy, w którym było pełno bydła.

— Tatko, a krowy także do Poznania jadą na 
edukacyą? — zawołało dziewczę śpiewnym głosikiem 
litewskim?

W tem pociąg stanął i nie wiem jaką odpo­
wiedź sinogarliczka odebrała, bo trzeba było wysia­
dać. Coś tylko dosłyszałem o bifsztykach i kwestyi, 
czy takowe na pensyach jadają?

Gdybym już wtedy tak pilnie był chodził na 
przechadzki jak teraz, musiałbym był wpaść rychlój 
na genialny pomysł, żeby spowodować skodyfikowa- 
aie sentencyi i odezwań, tak licznych u nas enfants 
terribles. Ale co się odwlekło, to nieuciekło, sądzę, 
ze przedsiębiorczy p. Karol ehętnie tę myśl pochwyci, 
a prawie bym ręczył, że na wydawnictwie bakiem, 
lepszy zrobiłby „interes“, jak nawet na „Demonie 
Miłości.“ Książeczka wydana z ¡Ilustracjami, n. p. 
z fotografiami najdroższych „bębnów“, okolicznie z 
wizerunkami mam, cioć lub co wybitniejszój babci, 
z uwzględnieniem także złotych wujaszków, zaćmiło 
nawet „Złotą księgę.“ Stanowiłaby zresztą znako­
mita propedeutykę do studyów matrimoniologieznych 
w przyszłości. Warto o tem pomyśleć.

Tak więc niemądre odezwanie się mego kwinta- 
nera może się jeszcze na coś przyda „całemu społe­
czeństwu.“ Co za widoki, jaka nagroda wewnętrz­
nego zadowolenia dla ojca i syna.

Spokojnie mogliśmy już wracać do domu. Wra­
caliśmy żwawym krokiem, bo mama nie lubi, żeby 
się spóźnić na przepisany regulaminem domowym po­
rządek dzienny, zwany zwykle podwieczorkiem.

W tem na rogu bazarowym przypomniała mi 
się ważna sprawa. Skręciliśmy na Nową ulicę, żeby 
wstąpić do p. Cyrylla.

Pewno po czapkę albo kapelusz? Właściwie 
nie po to, choć na tem się skończyło. Potrzeba mi 
było po drodze załatwić wielką misyą polityczną.

Wiedziałem, że pana Cyryla zastanę nad

spłaehciem granatowego sukna, na którem białą kre­
dą zakreśla różne koła i linie. W ręku jego będą 
nożyce, których zgrzyt zapowiada, że na świat się 
rodzą w boleściach krajanego sukna, nasze zacne 
maciejówki.

Ciekawa byłaby rzecz wiedzieć, ile kroć set 
tysięcy pan Cyryl już nafabrykował tych czapek, 
zadających szyk od Pucka do Mysłowic. Ba! co 
tam szyk, pan Cyryl ze swemi czapkami nie tylko 
szyku zadaje, ale prowadzi „wielkopolską agitacyą“ 
na szerokie rozmiary. Niebawem wytoczą mu pro­
ces, a za karę conajmniój podniosą w podatku do 
tój samój kwadratury koła, którą tak pięknie wy­
kreśla na swem granatowem suknie.

Krótkiemi słowy wyłuszczyłem mu, co go 
czeka.

— Oho! — rzekł z flegmą, odkładając nożyce 
tak umiejętnie, żeby się odezwać nie mogły, gdyby 
w tój chwili wszedł nawet sam sędzia śledzczy z 
prokuratorem.

A ja wydobyłem z kieszeni cyrograf, który 
sprowadzi następstwa, powyżój zapowiedziane.

— Czytaj pan — rzekłem, — jakie są skutki 
twśj agitacyi wielkopolskiój. W Radzynie, mieście 
zachodnio-pruskiem ks. Biskup chełmiński bierzmo­
wał wiernych. Wielka tam była uroczystość, wielkie 
zbiegowisko ludu do kościoła i na proeesyą powi­
talną i pożegnalną dla Arcypasterza. „Tu się po­
kazało, jak śezśie jgwz^awi/łM jest katolicyzm z pol­
skością. Albowiem roęzc.y uczestnicy procesyi wystąpili 
wszyscy w poznańskich czapkach.“ Tak opisuje pe­
wien korespondent „Geselligera“, wrażenia i prze­
rażenia, jakich doznał podezas uroczystego pochodu, 
na widok maciejówek pana Cyryla.

Niechże się więc p. Adamski obliczy ze swem 
sumieniem. Uważałem sobie za święty obowiązek 
przestrzedz go, a zarazem tu obwieścić całemu światu, 
na czem się zasadza okrzyczana „wielkopolska agi- 
tacya“. Nareszcie się dowiedzieliśmy tój tajemnicy 
wprost z życia, z opinii, a nie tam z naciąganych 
„berychtów“.

Samo przez się rozumie się, że dokonawszy 
zadania, kapiłem sobie dla siebie i mego towarzysza 
przechadzki po czapce, a każdemu radzę, żeby po­
szedł za moim przykładem. Kiedy agitować to agi­
tować, choćby na czapkach, na suknie, — byle nie 
zielonem!

W. 8.
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Dzisia) odbyła się w kościele katedralnym 
instalacya ks. ks. kanoników Monsignora Szołdrskiego 
i Kubowicza, poczem ks. kanonik dr. Kubowicz od­
prawił mszą św. konwentualną.

* „Orędownik“ coraz „weselszy“. Jak „Vorwärts“ 
berliński odwoływał się do policyi, kiedy w Berlinie za­
burzenia uliczne podsuwano robotom socyalistycznym, tak 
i organ warstw średnich odwołuje się do pomocy prokura­
tora, gdy się widzi bezsilnym. Tacy to są ci rycerze, co 
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socyalisty, wmawia w Towarzystwo Młodych Przemysłow­
ców żeśmy je „obrazili“. Myśmy nie zrobili ani jednego, 
ani drugiego, nie potrzebujemy się więc usprawiedliwiać. 
Nawet się nie gniewamy o to, że „Orędownik“ tyle razy 
pisał o „anarchii“ w „Kuryerze“, a to przecież jeszcze 
gorsza rzecz jak socyalizm. Zresztą choćbyśmy byli 
„Orędownika“ uważali za socyalistę, musielibyśmy dziś 
cofnąć nasze zdanie, bo wybitny organ socyalistyczny,

wvmi i j eKspentantami wojsko-
»ii teki. Kęt. pSS ' Pl“Um oSwisdo!pl°

97~h posiedzenie Izby Panów odbędzie
się 27 D. m. w piątek.
vtom S^ad k0misyi, obrądującśj nad proje-
iiX’n2«tyCZąeyim ,trzyDlania w tajemnicy rezultatów 
. _ arna podatkowego od dochodu, wchodzą depp.

■ Bassewitz, dr. Beckmann (sekretarz), Kleist.

z Retzowa, Liebermaun, Veltheim, Hansen, Tzschoppe, 
Łynern, dr. Graf (zastępca przewodniczącego), 01- 
Kolis^h Cr°d’ ^*e8’ Sperlich (przewodniczący), i

— fabryka broni Lowego wytoczyła przeciw 
redaktorowi Ahlwardtowi skargę o oszczerstwo.

R o s y a.
* Śmierć jenerała-porucznika Piotra Gressera, 

gradonaczalnika Petersburga, wywołała wielkie wra­
żenie w stolicy Rosyi, zarówno z powodu stanowi- 
ska, jakie zmarły zajmował, jak i dla jego osobi- 
stych stosunków. Gresser pochodził z kurlandzkiej 
rodziny, i jak wielu jego rodaków, właśnie z powodu 
tego pochodzenia, był podwójnie gorliwym Rosyani- 
nem, a w żarliwości prawosławnśj nikomu nie dał 
się uprzedzić. Należał do tak zwanych „cywilnych 
jeneiałów, gdyż w wojsku krótko stosankowo słu­
żył, a od 20 kilku lat poświęcił się służbie cywil- 
uśj, w którśj spotkały go liczne odznaczenia i prędki 
awans, umiał się bowiem z nadzwyczajną giętkością 
zastosować do prądów panujących w dauśj chwili. 
W latach 70 tych był gubernatorem wołyńskim, a 
że były to czasy względnego umiarkowania i z Pe­
tersburga me naciskano zbytecznie na urzędników 
południowo-zachodnich gubernii, więc i Gressera mo­
żna było nazwać stosunkowo umiarkowanym; prócz 
tego jego sposób obycia był dość uprzejmy, a za­
chowanie się wogóle przyzwoite, pozbawione wybu­
chów dzikiego szowinizmu, który cechuje obecnych 
rządzców tego kraju. Jeszcze za Aleksandra II po­
wołany został Gresser do Petersburga, gdzie pełnił 
służbę w osławionym trzecim oddziale policyi aż do 
zuiesienia tśj instytucji, które uastąpilo w chwili li- 
beralniejszego popędu. Ale dopiero za teraźniejszego 
panującego otrzymał Gresser sposobność okazania 
swych prawdziwych zdolności. Został on gradonacz. 
Peteisburga, czyli naczelnikiem porządku i bezpieczeń 
stwa politycznego stolicy. Obdarzony ogromną władzą 
i wielką odpowiedzialnością, czuwał Gressar nad ca­
łością osoby cesarza i jego rodziny, rozwijając nie­
porównany system szpiegostwa i denuucyacyi. 
Wszystkie niemal procesy polityczne z ostatuich 
lat 1° Gresser prowadził, a względne uspokojenie 
nihilistycznego ruchu jest w znacznśj części jego 
dziełem. Używał do teg-i środków możliwych oczy­
wiście tylko w Rosyi, a cały Petersburg opowiadał 
sobie po cichu o strasznych egzekucyach, jakie się 
odbywały w petropawłowskiój twierdzy i o torturach, 
używanych przy śledztwach, prowadzonych w pa­
wilonie III oddziału, przywróconego do „dawnój 
świetności“ za staraniem Gressera. Przjtem wszy­
stkie zamachy, przeciwko niemu skierowane, Die 
udawały się, a zaufanie cara do jego osoby rosło 
z każdym krokiem. — Czy Gresser zmarł wskutek 
wstrzyknięcia nieczystem narzędziem witaliny, czy 
też, jak krąży wersy a, został otruty, tego dziś 
stwierdzić niepodobna.

Towarzystwa i Spółki.

„Gazeta Robotnicza“ pisze: „Kuryer“ nas (Ł j socjali­
stów) obraził, zaliczając p. Szymańskiego do naszego 
grona“. Rzeczywiście może się „weselić“ „Orędownik“, 
znalazłszy świadków odwodowych w Toruniu a dowodo­
wych w Berlinie. Pewno proces wygra.

Przypominamy, że dziś wieczorem odbędzie się 
koncert pp. Podgórskich

* We wtorek dnia 17 mija b. r. odbędzie się w sali 
hr. Działyń-ikicb w Poznania III wykład popularny dr. 
Czesława Czyńskiego o „Okultyzmie“.

Msza św. na intencyą Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznania pod wezwaniem św. 
Józefa, odprawioną będzie w niedzielę dnia 15 maja o go­
dzinie 7 rano w kościele faroym przed ołtarzem św. Sta­
nisława. Tego samego dnia urządza powyższe Towarzy- 
itwo zabawę latową w ogrodzie strzeleckim na Miasteczka, 
połączoną z grą fantową i grami towarzyskiemi o premie 
dla pań, panów i dzieci, na którą zaprasza

Zarząd
Katol. Towaizystwa Rzemieślników Polskich w Poznania 

(pod wezwaniem św. Józefa).
K s. A. 8 t y c h e 1, A. W o 1 n i e w i c z,

sekretarz. sekretarz.
Zwyczajne posiedzenie Katolickiego Towarzystwa

Rzemieślników Polskich w Poznania odbędzie się w po­
niedziałek dnia 10 maja na sali p. B. Kempfa o godzinie 
8’/4. Prosimy o liczny udział szanownych członków. Go­
ście mile widziani. Zarząd.

* Ogród zoologiczny zoslał i w tym roku znacznie 
upiększony. Ogrodnik artystyczny Denizot zasadził bez­
płatnie wiele drzew i krzewów pięknych. Oby tylko pu­
bliczność chciała utrzymywać to, co praca i ofiarność je­
dnostek nagromadza. Nie tylko bowiem psotne dzieci, ale 
i osoby dorosłe dopuszczają się w ogrodzie swawolnych wy­
bryków. W zeszłym roku nawet pięknie ubrana pani ury­
wała czubki krzewom.

Pociąg nadzwyczajny osobowy z Dębiny odchodzić 
będzie w niedziele i święta od jutra począwszy nie o go­
dzinie 9 minut 12 lecz już o godzinie 8 miunt 41 wie­
czorem. Pociąg odchodzący ze Starołęki o godzinie 8 minut 
83 wieczorem, stawać będzie w Poznaniu o godzinie 8 
minnt 49 wieczorem.

* Ślub Dnia 10 bm. pobłogosławiony został zwią­
zek małżeńoki pomiędzy p. Janem Czabaj skini, piwo­
warem z Kobylina, a panną Pelagią Borowiczówną 
córką powszechnie szanowanych państwa Jana i Maryi 
z Sobkowskich Borowicz w Gostynin. W pięknie przy­
strojonym kościele Grnym wśród odgłosu muzyki dokonał 
aktu uroczystego wuj panny młodej ks. dr. L Sobkowski, 
mansyonarz w Grodzisku, w asyBtencyi czcigodnego miej­
scowego ks. proboszcza W. Górskiego, który w serdecznćj 
przemowie podał nowożeńcom wzór małżeństwa prawdziwie 
chrześciaóskiego. Młodój parze niech Pan Jezus błogo­
sławi w późne lata!

* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To-
myś.u złożyły dalsze składki następujące osoby:

Ks. proboszcz May z Goniembic 5 marek. Za po­
średnictwem ks. proboszcza Myllera z Wytomyśla: a) pa­
rafia Szamotulska 23 m , b) p. Bernard Haza-Radlić z Le­
wic 20 in., c) p. Antoni 8ławiński z Pawłówka 3 m. 
Razem 51 marek.

Łaskawym Ofiarodawcom składa najszczersze podzię­
kowanie i prosi o dalszo ofiary

w imieniu komitetu
W. Bartecki.

Nowy Tomyśl, 13 maja 1892.
* Z Krotoszyna, w maju. Wśród ciszy miasta na 

szego powiatowego i okolicy byliśmy przed kilku dniami 
świadkami rzadkićj już dzisiaj uroczystości jednćj z pier­
wszych rodzin naszych, pp. Krzyżanowskich z Konarze- 
wa. 8enior powiatu naszego i długoletni poseł na sejm 
pruski, p. Henryk Krzyżanowski, umiał zjednać sobie mi 
łość ludu naszego w tym stopnia, jak dzisiaj może mało 
spotykamy u obywateli naszych ziemskich. Otóż tedy syn 
zacnego posła, p. Józef Krzyżanowski wyszukał sobie to 
warzyszkę życia w słynnćj rodzinie hrabiów Krasińskich 
i dnia 1 b. m. przywiózł młodą swą małżonkę do rodzin 
nego domu swego.

Już ruch wielki zauważyliśmy na dworcu kolei 
w Krotoszynie — grono przyjaciół zacnćj rodziny cze 
kało, aby młodćj parze złożyć życzenia. Kareta galowa 
w cztery karę zaprzężona rumaki, ta sama, która prze 
szłego Najprzewiekbniejszego księdza Biskupa na misyą 
do miasta powiozła, czekała na nowożeńców

Po przywitaniu się z najbliższymi, para młoda wy­
ruszyła do zagrody domowój. Na granicy rozległych wło­
ści państwa Krzyżanowskich bandera włościan, strojna 
w szarfy naro towe czekała na państwa młodych i wśród 
okzyków „Niech żyją!“ dziarsko towarzyszyła nowożeń­
com do miejsca rodzinnego. We wsi samćj ustawioną 
była brama tryumfalna, na -którćj zauważyliśmy napis: 
„Niech Bóg błogosławi młodćj parze,“ oraz widzieliśmy go­
dła wiary, nadziei i miłości. Tu przy bramie tej wita) 
państwa młodych w imienin licznie bardzo zebranych słu 
żebników, stary sługa rodziny, niosąc w darze chleb 
i sól, a życzenia swoje zakończył słowy, „jako dzieci je 
dnćj ojczyzny, wspólnie pracować będziemy nad dobrćm 
naszćm materyalnćm i moraloćm.“

Wśród nieustających okrzyków „Niech żyją“, mszył 
powóz z nowożeńcami przed pałac. Tam czułe odbyło się 
pizywitanie sędziwych rodziców z dziećmi swojemi — i 
niejedna łza popłynęła przy tśj sposobności. Następnie ze 
zwykłą gościnnością podejmowano uczestników uroczystości, 
a gdy słońce ostatnie zgasiło promienie, rzęsiste ukazały 
się światła przy bramie tryumfalnój i piękna iluminacya 
oświecała park pałacowy i drogi do pałacn wiodące, huk 
z moździerzy ?aś wśród głośnego gwaru uszczęśliwionych 
kmiotków naszych, rozlegał się do późnćj nocy. — Do­
wiadujemy się, że senior powiatu naszego zamierza nas 
opuścić i spocząć z dala od nas na wilegiatnrze. Żal nam 
rozstać się z tak zacnym obywatelem, bo p. Henryk Krzy 
żanowski, który gorąco sprawami powiatu i miasta naszego 
się zajmował, umiał prawdziwie po mistrzowska goić rany, 
które wśród społeczeństwa naszego rozmaite nieporozrmie- 
nia wywołały. W osobie jego zacnćj tracimy także je­
dnego z pierwszych założycieli Towarzystwa naszego prze 
mysiego, do którego założenia hojnym datkiem się przy 
czynił.

Oby mu Bóg dozwolił dożyć lat jak najdłuższych !
* Zaniemyśl. Pomiędzy bydłem gospodarza Barań 

skiego w Dębicach wybuchła zaraza pyskowa i racic, 
wskutek czego przez miejscowość tę nie wolno przepędzać 
bydła, kóz i trzody chlewnćj.

* Teatr polski w Ostrowie. Jutro w niedzielę ope­
retka Straussa „Zemsta nietoperza“.

W poniedziałek operetka Offenbacha „Płaczka i

Z Mielżyna, 12 maja 
(Nowe Kółko rolnicze).

Od dawna pożądane Kółko rolnicze założone 
zostało dnia 8 maja roku b. w M i e 1 ż y n i e. Przy­
było kilkudziesięciu rólników z miasta i ze wsi oko­
licznych na zebranie, które zagaił szanowny ksiądz 
Koszutski, wymownemi słowy.

Pan Patron niestrudzony w szerzeniu oświaty 
rolniczćj, wyjaśnił w dłuższśm przemówieniu cel i dą 
żności Kółek.

Potćm pan Brownsford z Jaworowa przeczytał 
ustawy, na które gdy się zgromadzenie zgodziło, na­
stąpiło zapisywanie się członków. Przystąpiło do 
Kółka 40 rólników z miasta i ze wsi. Na prezesa 
obrano p. Brownsforda z Jaworowa, na wiceprezesa 
P- U lażewskiege z Mielżyna. Pan Patron mówił 
„O włościach rentowych“ i zachęcał do korzystania 
z tój iostytucyi.

W dyskusyi zabierali glos pp. Malczewski 
z Odrowąża, Brownsford i inni.

Zalecał także pan Patron odgoryczanie łubinu 
jako bardzo korzystne i podał sposób, w jaki się to 
odgoryczanie uskutecznia.

W końcu rozdał pan Patron między członków 
książeczki „O chodowaniu koni“, i „O Spółkach dre- 
parskich“, a życząc Kółku powodzenia, pożegnał 
zebranych członków.

Dnia 15 maja o godzinie 1 w południe, odbę­
dzie się w M r o w i n i e u gospodarza p. Zarzy­
ckiego, zebranie w celu założenia Kółka, na które 
przybędzie pan Patron. Upraszamy ziemian wielkich 
i małych posiadłości, jako tśż i duchownych, ażeby 
na to zebranie przybyli.

K-ronlRa
miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Po»nań, sobota 14 maja.
Doniesienia urzędowe. Król zezwolił na prze 

niesienie pierwszego prokuratora Chnchnla w Lesznie w tym­
że charakterze do sądu ziemiańskiego w Frankfurcie n. O.

i mianował asesora sądowego Magnusa w Bydgoszczy 
sędzią okręgowym w Mogilnie.

śmieszek“, komedya Fredry „Jestem zabójcą“ i operetka 
, Bęben“.

We wtorek operetki Offenbacha „Skrzypce czaro­
dziejskie“ i „Małżeństwo przy latarniach“, oraz po raz 
drugi „Bęben“.

* Teatr polski w Kępnie (tylko 3 przedstawienia). 
W niedzielę tragedya Slowacki-go „Mazepa“.

W poniedziałek komedya uwieńczona pierwszą nagro­
dą na konkursie dramatycznym przez wydział krajowy 
galicyjski wyznaczonym „Kraj“.

We wtorek na ostatnie przedstawienie obraz histo­
ryczny Juliana z Poradowa „Przeor Paulinów“.

* Kościołowi katolickiemn w Trzebiszewie pod Skwie­
rzyną zezwolono przyjąć legat 4500 mrk. zapisany mu 
przez ś. p. gospodarza Jana Mafzanke na msze św. za 
daszę jego.

* Jutrosin. Wieś Grąbkowo rozpircebwano na go­
spodarstwa rentowe; sprzedaż parceli dokonnje się codzien­
nie. Potądanem jest, aby się tamże osiedlił ceglarz, któ­
ryby nrządził na własną rękę cegielnią; zapownionem 
miałby on już obecnie zbyt 1,000,000 cegieł Dalćj po­
trzebnym tam jest młynarz, któryby był zarazem pie­
karzem.

* W Śmiglu ^odbędzie się na sali strzeleckiój za sta­
raniem Towarzystwa Katolickich Przemysłowców na ogólne 
życzenie po raz wtóry w niedzielę dnia 15 b. m teatr 
amatorski na ceł dobroczynny. Odagranem będzie: „Ło- 
bzowianie“ i „Błażek opętany“. Początek przedstawienia 
punktualnie o godzinie 7 J/s wieczorem. Na powyższe przed­
stawienie gości uprzejmie zaprasza Zarząd.

* O zachowywaniu się ewangelickich powiatowych 
inspektorów szkólnych wobec związków nauczycieli- kato­
lickich, pisze „Westp. Volksbl.“: „Pewien nauczyciel kato- 
licki otrzymywał dotychczas pochwały od swego powiato­
wego inspektora szkólnego, ewangielika, za sw»ją pracę, 
w szkole i poza szkołą, wielce podnoszono nawet j go 
działalność w stowarzyszeniu nauczycielskiem, (uatnralnie 
„wolnem“), dalćj w agronomiczhem, pszczelarskim itd. 
Gdy nauczyciel ten przystąpił do związku nauczycieli ka­
tolickich — skończyła się jego błoga działalność. Według 
ostatniego protokóła rewizyjnego roztrwania ten nauczyciel 
obecnie swe siły przez to, że należy do rozmaitych towa­
rzystw. A więc przynależność do związku nauczycieli 
katolickich wypełniła mitrę dozwolonćj czynności nauczy­
ciela tego w towarzystwach. — Inny ewargielicki inspe­
ktor powiatowy miał się w urzędowćj korespodencyi oświad­
czać przeciwko tworzeniu związkn katolickich nauczycieli, 
nawet choćby go się miało gazetom za tb swoje postępo­
wanie narazić.“ — Tacy to inspektorzy dozorują szkoły ka­
tolickie.

* Najjaśniejszy Pan Cesarz i Król Wilhelm II 
przybywa jutro do Gdańska. „Gazeta Ttruóska“ wita 
w wstępnym artykule dostojnego Gościa, przypominając 
liczne podróże królów polskich do tego dumnego, swego 
czasu, i bogatego miasta

„Dzisiaj zmieniły się czasy — kończy swój artykuł 
„Gazeta Toruńska“. — W konstytucyjnym państw ustroju 
dana jest poddanym inna, lii zna sposobność do szukania 
tego, co dawnićj ustnemi często osiągnąć było moźua n sa­
mego monarchy prośbami.

„Nawet i te czasy minęły, w których przy składa­
niu homagium w Bogn spoczywającemu Monarsze, Fryde­
rykowi Wilhelmowi IV, w Królewcu mógł br. Edward 
Raczyński przedstawić obraz położenia rodaków naszych 
w Wielkopolsce, a przedstawić, jak wdzięcznie pryypomi- 
uamy, z błogim dla nas skwkiem.

„Temi drogami dzisiaj się nie chodzi. Ale mimo 
to odwiedziny Monarsze na znaczeniu i doniosłości swojćj 
przez to nie straciły.

„Zbliży się ludność do swego Pana, poddani z wszy­
stkich warstw społecznych spojrzą w oblicze swego Mo­
narchy i jego łaskawością ujęci, powiedzą sobie, że w ra­
zie potrzeby nie byłby im wzbroniony przystęp nawet 
z prośbą, nawet z żałobą na jakie tam grawamina do 
tronu i majestatu, który schodzić raczy pomiędzy wierne 
swoje.

„Niech przeto dni królewskiego i cesarskiego pobytu 
tam nad ujściem Wisły będą i dla nas Polaków dniami 
nroczystemi i radosnemi zarazem.

„Niech przekonają o szczerych dla Monarchy uczu­
ciach, niech wytrącą zazdrosnym z ręku owe narzędzia rzu­
cania na nas cienia oszczerczego, a serce Monarsze niech 
nam na zawsze pozyskać sobie dopomagają.“

* Z Torunia otrzymała „Posn. Ztg.“ prywatny te­
legram, donoszący o pożarze w królewskich lasach w Gra­
bin i Cierpcu. Strata ma być znaczną.

* Gdańsk. Katolicy parafii św. Józefa z swym 
proboszczem ks. Sporsem na czele, wystosowali w prze­
szłym roku do magistratu prośbę, żeby nowa s’ę zakła­
dająca szkoła była wyłącznie katolicką. Na tę prośbę na­
deszła od magistratu, potem od rejencyi, a teraz też od 
nowego mini, tra oświecenia dr. Bossę odmowna odpowiedź, 
datowana 3 maja 1892. Główny powód odmowy jest ten 
że wszystkie szkoły w Gdańsku są symnltanne, że więc 
wyjątku czynić nie można. A czemu nie? Katolicy do­
magają się wyznaniowych szkół, Zresztą na przedmieściu 
gdańskiem w Szotlandzie jeszcze dzisiaj istnieją wedle 
wyznań rozłączone szkoły.1

* Ojciec św. Leon XIII nadał br, Augustowi Dzie- 
dnszyckiemu, staroście w Brzozowie w Galicyi, krzyż św. 
Grzegorza W. za zasługi, położone około Kościoła i Sto­
licy Apostolskićj.

* Z Kassel donoszą, że dr. Wiederholda, o którym 
wczoraj donosiliśmy, iż chorą na nerwy żonę ces. jeneral- 
nego konsula i radź ę handlowego Zachmanna z Drezna, 
leczył biciem, skazany został na 3 miesiące więzienia.

* Warszawa. W czwartek o godz. 3 po południu 
przewodniczący odczytał projekt 14 pytań, dotyczą­
cym winy wspólników Pawlaka i Wyrostkiewicza. W 
godzinę późnićj nastąpiło ogłoszenie sentencyi wyroku. 
Wyrokiem tym skazał sąd mieszkańca wsi Pręcko, po­
wiatu rypińskiego, Stanisława Baczyńskiego, poddaną pru­
ską Franciszkę Symczakównę, szeregowca rezerwowego ar- 
tyleryi fortecznćj Jakuba Ziółkowskiego, mieszkańca wsi 
Chrząstówek, pow. kutnowskiego, Jakuba Pawlaka, mie­
szkańca wsi Nowe Feliksa Dzierdzikowskiego i mieszkankę 
gminy Mazów, pow. łęczyckiego, Wiktoryą Ziółkowską, 
skazać na pozbawienie wszystkich praw staniu i zesłanie 
do ciężkich robót: Baczyńskiego na lat 15, Szymezakó- 
wnę, Jaknba Ziółkowskiego i Jakuba Pawlaka na lat 10, 
a Jana Dzierdzikowskiego i Wiktoryą Ziółkowską na lat 
6, a po odcierpieniu zaś tćj kary na osiedlenie ich wszy­
stkich w Syberyi na zawsze, Michała Kupczaka na pozba­
wienie wszystkich szczególnych praw i przywilejów i zamknię­
cie w wieży na 8 miesięcy, a następnie oddanie go pod dozór 
policyi na lat 2, Ludwika Ziółkowskiego na zamknięcie w wie­
ży na miesięcy 8, a Piotra Tomczaka na zamknięcie w wieży 
na rok jeden i miesięcy dwa; wreszcie Wiktoryą Knp- 
czakową uniewinnił. Podsądni wysłuchali wyroku spokoj­
nie. Tylko Szymczakówna i Ziółkowska po niejakiej 
chwili rzewnemi zalały się łzami.

* Zbrodnia. Okropną zbrodnię spełniono w czwar­
tek rano we Warszawie w domu numer 10 pr2y ulicy 
Wspólnćj. W domu tym w oficynie prawej na drngiem 
piętrze, mieszkała od lat kilku wdowa Józefa Gerlachowa, 
była artystka baletu, znana, jako kobieta zamożna.



W czwartek rano Gerlachowa, jak zwykle, powróciwszy 
z kościoła, zajęła się gos| odarstw em, a ponieważ zabrakło 
jój wody, ndała się sama na róg Wspólnój i placu Trzech 
Krzyży, zkąd powróciła do siebie w towarzystwie drngiój 
kobiety w żałobie. Oke'o godziny 8 Michalina Nowako­
wska, służąca pana Stanisławskiego, zajmującego lokal pod 
mieszkaniem G., usłyszała w przedpokoju jakoby ^jęk na 
górze, a następnie łoskot upadającego ciała. Nowakowska, 
zaciekawiona tćm, wybiegła do sieni i ujrzała jakąś ko­
bietę w żałobie, schodzącą ze schodów. Domyślając się 
czegoś nadzwyczajnego, N. pobiegła do stróża i opowie­
działa mu o wszystkióm. Stróż zamknął bramę i niezna­
jomą kobietę przytrzymał. Zawiadomiony następnie ko­
misarz cyrkułu łazienkowskiego, kapitan Moracewicz, przy­
był na miejsce i zastawszy drzwi mieszkania Gerlachowój 
zamknięte na zatrzask, polecił otworzyć je ślusarzowi. 
W przedpokoju na podłodze leżała martwa już Gerlachowa 
w kałuży krwi, obok kufra, z którego zbrodniarka wyjęła 
kilka tysięcy rubli. Zbrodniarkę, która ostatecznie się 
przyznała, iż się nazywa Bogusława Brzezicka, odprowa­
dzone do cyrkułu Jest to nie młoda kobieta, licząca lat 
45, okazująca silne zdenerwowanie, widocznie spowodo­
wane zbrodnią, jakiej dopuściła się przed chwilą. — O 
psychologicznych motywach zbrodui, tr..dno cokolwiek po­
wiedzieć na razie; stwierdzić tylko należy, iż frlalny ten 
czyn okrywa more Iną żałobą dom zacny i ogólnie szano­
wany. Mąż szalonój i czworo dzieci pogrążeni są w roz­
paczy. Paczka, odebiana Brzezickiój w bramie przez re­
wirowego, zawierała 4000 rubli; przy rewizji zaś w cyr­
kule, znaleziono jeszcze kilkadziesiąt rubli i kindżał. Ger­
lachowa, sądząc ze znalezionych dowodów, pozostawiła 
majątek około 40,000 rubli, ulokowany przeważnie w pa­
pierach procentowych i złożony w banku.

* Witallna. Depesze przyniosły wiadomość o are­
sztowaniu p. Gaczkowskiego, wynalazcy vitaliny. We­
dług brzmienia depesz, groźny stan i śmierć jenerała 
Gressera, naczelnika m. Petersburga, przypisywany był 
działaniu vitaliny, wstrzykniętój kilkakrotnie pod skórę. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności ostatnie dzienniki peters­
burskie, a mianowicie „Nowosti“, umieściły list pana 
Gaczkowskiego, w którym ten ostatni odsłania skład 
swego lekarstwa i wzywa lekarzy do robienia z nim prób 
klinicznych. Odezwę tę przytaczamy poniżćj, że względu 
ua zainteresowanie się ogólne kwestyą mniemanego pana- 
caeum: „Pozwól pan — pisze p. Gaczkowski — iż za 
pośrednictwem pańskiej gazety zrzucę z siebie odpo­
wiedzialność za to, że utrzymuję w tajemnicy skład 
swego środka, zwanego vitaliny. W obecnćj chwili 
skład ten odsłonięty przezemnie został prezesowi urzędu 
lekarskiego, dr. Batalinowi, a zatem vitalina nie należy 
już do tak zwanych środków tajemnych. Skład jćj jest 
następujący: boraks sody (borax lineal) i gliceryna. 
Z innem jeszcze, daleko cięższem oskarżeniem występują 
przeciwko mnie, a mianowicie, że unikam krytyki nanko- 
wćj lekarskiój ze swoim środkiem. Teraz, jak i poprze­
dnio, do mnie zwracają się lekarze lub posyłają swoich pa- 
cyentów, lecz komisya, jaką obiecano zgromadzić w celu 
Zbadania mojego lekarstwa, nie zebrała się dotąd i prawdo­
podobnie nie zbierze się nigdy. Co do mnie, nie uuikam 
sądu pp. lekarzy, przeciwnie, pragnę go i czekam. I te­
raz pozwalam sobie za pośrednictwem pańskićj gazety 
zwrócić się do pp. lekarzy z uprzejmą prośbą o utworze­
nie komisyi, która wezwałaby mnie do stawienia się przed 
nią z vitaliny. — Pacyenci, wybrani do zbadania, 
mogą być zaproszeni przez panów lakarzy lub przed­
stawieni przezemnie; jest to dla mnie kwestya dru­
gorzędna, ponieważ nie mogę przypuścić, aby za­
proponowano mi uleczenie umierających, lub dotknię­
tych wadami organicznemi. — Ponieważ opinia co 
do_|przebiegu choroby może być różną, — przeto 
proszę, aby do komisyi mogły być dopuszczone 
jedna lub dwie osoby kompetentne, wybrane prze­
zemnie, które byłyby na równi z innemi obecne przy do­
świadczeniach. Rozumie się samo preez się, iż dla ka­
żdego chorego powinna być uprzednio sporządzona śeisła 
diagnoza, która wniesiona być winna do dziennika lub 
protokułu; po ukończeniu zaś kuraeyi podobnie powinny 
być zapisane rezultaty leczenia. Ten ostatni warunek 
uważam za niezbędny do moich celów. Jeżeli pro­
jektowana komisya zgromadzi się, to z radością 
stawię się na pierwsze jój życzenie. Jeżeli 
zaś komisya się nie zgromadzi, to będzie jawnym dowo­
dem, że nie ja unikam klinicznego zbadania mego środka.“ 
Jednocześnie „Nowosti“ przytaczają rozmowę swego 
współpracownika z prof. Poehlem w kwestyi witaliny. 
Profesor Poehl oświadczył, że oprócz boraksu i gliceryny 
prawdopodobnie nic więcój nie wchodzi w skład le­
karstwa pana Gaczkowskiego. Nie wiadomo tylko, czy 
jest to zwykła mieszanina gliceryny i boraksu, czy 
też Natrium yliceroboratum. proponowane jeszcze przed 
10 laty przez lekarza Le Bon’a. Wogóle środek ten,

zdaniem prof. P., należy uważać za słabo antiseptyczny. 
Co się zaś tyczy przyjmowania wewnątrz, to witalina, o 
ile tylko składa się z boraksu i gliceryny, prsy małych 
dawkach, może w bardzo nieznacznym stopniu wpływać na 
fermentacyą w kiszkach. Przy wprowadzeniu do krwi, 
gliceryny i boraks posiadają również lekkie własności au- 
tisep tyczne.

K n.lendn.rz.
W niedzielę 15 maja św. 

Kotli m.
W poniedziałek 16 maja św. 

Jana Nepomucena B.
We wtorek 17 maja św. 

Antonina B.
W środę 18 maja św. Eryka 

króia.
W czwartek 19 maja św. 

Pudencyanny p. i Piotra.
W piątek 20 maja św. Ber­

nardyna w.
W sobotę 21 maja św. Wi­

ktora m.

Wschód słońca o g. 4 m 7. 
Zachód o g. 7 m. 46.

Wschód słońca o g. 4 m. 5. 
Zachód o g. 7 m. 48.

Wschód słońca o g. 4 m. 4. 
Zachód o g. 7 m. 49.

Wschód słońca o g. 4 m. 2. 
Zachód o g. 7 m. 51.

Wschód słońca o g. 4 m. 1. 
Zachód o g. 7 m. 52.

Wschód słońca o g. 4 m. 0. 
Zachód o g. 7 m. 54.

Wschód słońca o g. 3 m 58. 
Zachód o g. 7 m. 55.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygodniowego, 

organu Kółek rolniczych w Wielkióm Księstwie Poznań- 
skióm wyszedł nr. 20 i zawiera: Wiadomości od Pa­
tronatu. — Przypomnienie o potrzebie przyspieszenia ubez­
pieczeń przeciw gradobiciu. — Kalendarzyk pszczelniczy 
na miesiąc maj. — Pytania i odpowiedzi. — Rozmaitości. 
— Ceny zboża i płodów rolniczych na targach w Pozna­
niu, Bydgoszczy i Wrocławiu. — — Targ na bydło w 
Berlinie (urzędowe sprawozdanie miejskiéj centralnój tar­
gowicy z dnia 9go maja 1892. — Kurs rubla i guldena 
austryackiego. — Ogłoszenia.

* Biesiady Literackiej, ilustracyi warszawskiój, wy­
szedł z druku nr. 853 i zawiera: Z Warszawy. — Pier­
wsza mądrość. — Jaxa z Miechowa, opowieść na tle 
dziejowem przez 8zczepa (ciąg dalszy). — Pogadanka. — 
Wiedza. — Deki et Piłata. — Dr. Władysław Franko­
wski. — Kolegiata w Zamościu. — Śmierć Henryka IV.
— Raptularz powszechny. — Miecz i dyplomacya. — 
Przebojem, powieść Henryka Castelnuovo, przekład z wło­
skiego Zofii Sokołowskiój (ciąg dalszy). — Mur chiński. — 
Listy polityczne. — Okruszyny. — Pogadanka. — Jak 
sobie radzić. — Ze skarbca prawd. — Rolnictwo, prze­
mysł, giełda. — Gazetka. — Przewodnik. — Post­
scriptum. — Prace literackie. — Humorystyka.

Rysunki: Nowalia pastewna. — Zatrute strzały. — 
Wywoływanie deszczu. — Dr. Władysław Frankowski.
— Kolegiata w Zamościu. — Śmierć Henryka IV, obraz 
A. Forbesa. — Mur chiński. — Warcaby. — Rebus. — 
Humorystyka: Nieomylne przeczucia. — Dla honoru pana.

„Dodatek powieściowy“ zawiera: „Siadem śmierci“, 
powieść B. S., przekład Celiny Sielskiój, arkusz 19.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 13 maja.

BAZAR Dr. Szułdrzyński z żoną z Lubasza, hr. Gru­
dziński z Drzązgowa, Chłapowski z Czeęwonejwsi, 
Skoroszewski z Turska, hr. Żółtowski ze Słupów, 
Degórski z Grabowa, Schön z Czempinia.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Bniński z 
żoną z Cmachowa, Ruben z Wrocławia, Smodlibo- 
wski z Wrocławia, Vaedtke z Włocławka, pani Ra- 
bowska z Włocławka, Lehmann z Drezna, Igła z Kru- 
świcy, pani Laskowska z Wągrówca, Kirmes z Ko­
lonii, Woźniakowski z Wolsztyna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Nitschke ze 
Staniszewa, Szmyt i Dmzjński ze Środy, Heickerodt 
z Magdeburga, Friedländer z Berlina, Hoffmann i 
Fnss z Wrocławia, Neuwald z Drezna.

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
0093)

I. P. J. Mi 03MEWDZMWSKM W M4M4.EZBMJE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych od io-

’ handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Dzierżawa.
Należące do dóhr Ibrzą.zgowsliicli (powiat średzki) majątki: 

Drz.ipzoowo mórg- 2250, 
Wysławiee mórg 1500,

wyłącznie lasów, dróg i nieużytków mają być od 1-go lipca na lat 
IB—18 wydzierżawione. Pola są prawie zupełnie wydrenowane, 
budynki dobre i kompletne, kultura wysoka. (1859)

Bliższe warunki dzierżawy przejrzeć można w mem Morze W Po­
znania. plac Wllhelmowslil nr. B, I piętro.

Poznań, dnia 12 maja 1892.
Z polecenia JW. Hr. Jana Grudzińskiego

Dr. Zygmunt Dziembowski, adwokat.

Stan powietrza.
Dnia 13 maja 1892 r., o 8 godzinie rano.

Stacje. Baro- : 
metr. Wiatr. Stan

powietrza, i
Term
Cels.

Mnlaghmore . . . 1 765 I PłdZ. 4|pochmurno 14
Aberdeen .... 765 I Pld. 21 pół zachm. 9
Chrystiansund . . 769 W.Płd.W. 1| pochmurno 9
Kopenhaga . . . 773 Z.Płd Z. 2 pochmurno 9
Sztokholm .... 770 Płn.Piu.Z 2 bez chmur 11
H&p&randa . . . 767 Płu.Pln.W 4 pół zachm. 2
Petersburg . . . 765 Z.PinZ. 2:bez chmur 4
Moskwa .... 768 PJn. l|bez chmur 4
Kork, Queenst . . .69 z.nd.z. 1 pół zachm. 12
Cherbourg.... 769 spokojnie. bez chmnr 11
Helder..................... 771 W.Płd.W. 1 bez chmur 10
Sylt..................... 773 W. Pld. W. 1 bez chmnr 11
Hamburg .... 772 PłdW. 3 bez chmur 11
Świnoujście’). . . 773 Płn.W. 8 bez chmur 7
Nowyport . . . 773 Płn. 2 be» chmur 7
Kłajpeda .... 773 Płn.Płn.W. 2 bez chmur 9
Paryż..................... 7«ł Płn.W. 2 bez chmur 14
Monaster .... 769 Płn.W. 4 — 9
Kalsruhe*). . . . 787 Płn.W. 4 pogodnie 13
Wiesbaden . . . 768 Płn.W. 4 bez chmur 14
Monachium . . . 767 Płn.W. 6 pół zachm 11
Kamienica . . . 770 W.Płn.W. 2 pogodnie 10
Berlin..................... 771 Płn Płn.W. 3 pogodnie 9
Wiedeń .... 766 Płn Z. 1 zachm. 11
Wrocław .... 769 Płn W. 2 pogodnie 9
Ile d'Aix .... 766 W.Płn.W. 4 mgła 14
Nizza..................... 760 Płn.W. 1 pogodnie 20
Tryest..................... 761 W.Płn.W. 6 pochmurno 16

l) Nocą rosa. 8) Rosa.
Pogląd na stan powietrza.

Wysokie ciśnienie, panujące nad powietrzem całćj Europy, 
którego jądro leży ponad zachodnią częścią Bałtyku, obniżyło 
się, a tymczasem zbliża się depresya na Oceanie na PłnZ. od 
Szkocyi. W Niemczech trwa dalćj pogodne i suche powietrze 
przy przecięciowo umiarkowanych wiatrach z PłnW., w półno 
cnych i środkowych krainach leży temperatura pod normalną, 
w południowy, h przeważnie ponad normalną. Depresya na PłnZ. 
rozszerzy prawdopodobnie swój wpływ ku PłdW., tak że na 
PłnZ Niemiec można się spodziewać zachmurzenia i deszczów.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Ceu wypewteizlzaa u łzlel 14 mąjai żyto 910,00
mk., pszenica mrk.. owies 146,00 mrk., rzep — • 
olśi rzepiowy 65,60 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (exti.ou 
mk. podat. konsumcyjnego) dnia 13 iraja (50-ta) 59,60 mrk., 
(70-ta) 39,80 mrk.

Postanowienia

miejskiéj

deputacyi targów.

Za 10O kilogr am 6
ciężki 

naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M F. M F

średni 
naj- I naj- 
wyż. niż. 
MF. UF

lekki towar
naj- I naj- 
wyż-! niż. 
M FM F.
l8!6O 17)00
18 bO 17 0 
186i> 18 40

(K) Poznań, 14 maja. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). W pierwszój po­
łowie Ubiegłego tygodnia tmperatura była zimna i wietrzna, 
w drugiój połowie ociepliło się i nu stąpiło powietrze wiosenne. 
Barometr w ciągu minionego tygodnia stale się podnosił i wtdłng 
bad,n meteoroligicznych przypisać można, że piękne, wiosenne 
powietrze potrwa dłuższy czas. Na zimno w ostatnini czasie 
zewsząd eochodzą i to tak z blizkich jak dalekich śt on wielkie 
skargi. Szkody, które tn i owdzie przez nadzwyczajne zimno 
powstać miały, mają być dosyć znaczne, lecz mogące się z wa­
runkiem przyszłego pięknego powietrza Zredukować. W handlu 
zbożowym panowała, że tak rzec można, cisza. Wprawdzie na 
giełdzie berlińskiej ceny dość znacznie z dnia Ua dzień .oscylo­
wały, co jeden dzień jednakże przyniósł zwyżki, drugi wziął 
i rezultat cen pozostał ten sam, jaki był na początku tygodnia. 
Na targu naszym życie było nadzwyczaj spokojne, ponieważ do­
wozów bardzo było mało. Mimo, że żachowanii się konsumentów 
stanowczo jest wyczekujące, tendeńcya, dotyihczas stała, nie osła­
bła, i ceny pozostały zupełnie bez zmiany. Zapowiedziane niby 
pewne otwarcie granicy dla wywozu owsa i kukurydzy, oczy­
wiście słabo na ceny tych produktów u nas oddziałuje.

(JM.) fMaat, 14 maja — (Sprawozdania giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita słabo.
Cena wypowiedz. —,— Wyp wiedziano w miejscu

(bez beczki) tew. opodat. 60 ta 67,60 mrk., 70-ta 38,00 mrk., maj 
60-ta 67 60, 70-ta 38 00m., maj 50-ta m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdania nrzędowe)
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallee. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 67,30 m., 70-ta 87,70 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta—,— mrk.

Bydgoszcz. 13 maja 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 196—205 m., poślednia 188,0 

do 196 mk.. piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 185 195 mrk., poślednie wilgo­

tne 178—184 mrk.
Jęczmień według jakości 160 160 mrk., dla Mu-

waröw 160—165.
Groch na paszę 156—170 m., wrzący 180—185 m.
Owies 150 166 m.
Okowita za 10,000 litr. proc. 60-ta 60,76 mrk., 70-ta 

41,00 mrk.
Szczecin, 13 maja 1892

Pszenica wyżćj, za 1000 kilogr. w miejscu 208—2J 6 
mrk., na maj 211,0 płc.. na czerwiec lipiec 205,5 płac.

Żyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu 183 - 196 mrk. 
na maj 198,0 płc., wrzesień-paździemik 168,o płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 142 —166 płac.
Okowita niezm., za 10,090 litr.-prct. w miejscu bez be 

czki 70-ta 40,8 płac., 60-ta —płacono, na maj 40,5 nom., 
na sierpień-wrzesień 42 0 nom.

Wroeław, 13 maja 1892 r.
Zyto (za 1000 funt.) —, , wypowiedziano —, cent. 

Cena wypowiedziana —.— mrk., na maj 210,00 żąd. wrzesień- 
paździemik 172,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk 
podatku konsum., —, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo 
wiedzenie —,— mrk., na maj (60-ta) 69.50 żądano. (7O-ta> 39,80 
żąd., maj-czerwiec —,— żądano, lipiec-sierpień 41,50 żąd., sier­
pień-wrzesień 41,50 żąd.

Przy ząliżającćj się setnej rocznicy urodzin nieśmier­
telnej pamięci obrońcy narodu Polskiego Piusa IX.

Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

poleca znakomite dzieło: (1709)
Ks. Dr. Józefa Pelczara,

Profesora Uniwers. Jagiell., Kanonika Katedr, itd. 
pod tytułem:

Pius IX. i jego wiek
/f, w 3 tomach. Cena Marek 8.

Część dochodu przeznaczona na dokończenie gro­
bowca Plusa IX. w Rzymie.

W** Nadsyłający 8 marek w znaczkach pocztowych 
w liście wprost do Księgarni Katolickiej Dr. Mił­
kowskiego w Krakowie nie ponoszą kosztów przesyłki.

Meble ogrodowe
i ©Safy- do lodu.

poleca w wielkim wyborze (1860)

M. Sobecki jr„
Handel towarów żel., sprzętów kuchennych i domowych,

Poznań, Stary Rynek 53)54
(Róg ul. Jezuickiój).
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Bagdebarg, 13 maja. —Cukier ziarnisty ezol. work, 
92% 17,90, cukier ziam. ezcl. 88% 16 90, cuk. ziam. ezcl. 
76% Rendem, —. Drugi produkt ezcl. 76% Rendem, 14,30, 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —,—. f. Rafinadz 
chlebowa II —,—, mielona rafin. z beczką 28,76, miel. Melis I 
z beczką 26,75. Śpok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za maj 12,90 pł.. 12,97% żąd.. czerwiec 
18,02’/. płac., 13,07’/, żąd.. sierpień 13,27'/, płac., 18,80 żąd., 
październik 12,67 płacono, 12.70% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 108,000 ctr.

Hamburg, 13 maja. — Okowita cicho za maj czerwiec 
29*/, żąd., lipiec-sierpień 3O’/4 żąd., sierpień-wrzesień 81 - żąd., 
wrzesień-paździemik 31— żąd. — Kawa good average San 
tos za maj 64'/«, za lipiec 61%, za wrzesień 61 , za grudzień
60—. Usposobienie: spok. Obrót 1600 miechów.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 14 maja. Radzie państwa przesłand 

ustawę o nowéj walucie zlotéj.

Telegram jjtetdowy. 
Berllz, 14 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia
’szenica stałej, 
la maj ... < 
la czerwiec-lipiec 
iyto słabiój. 
la maj .... 
la czerwiec-lipiec 
Mój rzep, stałej, 
la maj-czerwiec 
la wrzes.-paźdz.
Ikowita słabiej, 
iksportowa . 
la maj-czerwiec 
ja czerwiec-lipiec 
ja lipiec-sierpień 
ja sierpień wrz. 
spożywcza. .
9wles
ia maj - • •
Wypowiedziano:
Zyta węcpli . 
jkowity kw. ekp.

11 14 12
Niem.8%poż.pań. 85 76

189 — 188 51 Consol. 4% • • 106 70
188 2 187 - Consol. 3’/s% . 100 —

Pozn. 4% 1. zast. 101 70
202 50 200 75 Pozn. 8’/a%l.zas. 95 60
187 25 184 76 Pozn. listy rent 102 75

Poznań, oblig. . 93 90
54 20 54 60 Austr. banknoty 170 76
53 30 53 4L Anstr. renta srbr. 80 80

Ros. banknoty . 214 10
41 - 40 8' Ros.liBty zastaw. 97 76
40 70 39 70 Puls. 6% lis. zas. 67 60
41 10 40 - Pols. likw.lis.zas 65 10
41 60 40 60 Węg.4° 0 renta zł. 93 50
42 - 41 - Węg.5% - pap- 85 90
60 60 60 20 Anstr.kred.akcye liO 60

Aust.franc. koleje 124 10
145 - 146 65 Lombardy . . . 41 5U

600 Usposobienie:
,000 30,000 słabo.

. ,000 ,000

13
85 80

96 75
102 75
93 90

170 75
80 80
!14 70
97 8.1
67 60
65 10
93 40
85 90

169 60 
124 - 
41 25

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krzyi.

4,43 rano.
7,37 rano. 

10,08 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3,10 po poł. 
6,17 wiecz.

<z Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,65 wiecz. 
1,15 w nocy.

6,50 rano
10,35 przed poł.
12,50 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
8.21 po poł.
4,59 po poł.
7,16 wiecz.

(do Rokietnicy;
8,20 wiecz.

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
3,15 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,57 w nocy. 
12,46 w nocy.

Poznań-Piła.
4,46 rano. 

10,47 przed poł. 
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wroeław.

4,54 rano. | 4,09 rano.
10,29 przed poi. j 8,20^ rano,
3,45 po poł. ’
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

(z Leszna). 
10,21 przed poł. 
2,20 po poł.
5.47 po poł. 

12,14 w nocy. 
Poznań-Berlłn-Guben.

1.25 w nocy. 
4,67 rano.

10,34 przed poł. 
4,24 po poł.
7.26 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,56 w nocy.

Poznań-Kluczbork.
6,60 rano.

10,40 przed poł.
2,51 po poł.
8,06 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano.

12,16 przed poł.
5,63 po poł.

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9,51 wiecz.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza się 
jako dodatek nadzwyczajny (1086)Prospekt
na Dr. Fernesta Esencyą życia

fabrykowaną przez firmę:
C. Łuck w Kołobrzegu.

Skład główny w Pozr.anin w Czerwonój aptece,
jako i w aptekach w prospekcie wymienionych.

Do przechowywania
papierów wartościowych

i depozytów zamkniętych,
zaopatrzywszy się w dostateczną ilość szaf żelaznych, poleca się
1877) B -A. IZ

Związku Spółek Zarobkowych.

Polecam się do wy­
konywania wszelkich prac 
wchodzących w zakres fa-
brykacyi pojazdów.
(!857)

Poznań, J
W. Garbary 51.

Z szacunkiem

Patent Państwa Niemieckiego Nr. 58715.
Magle angielskie

z zazębieniem z kutego żelaza, zbudowane 
z twardego drzewa bukowego, zaopatrzone 
w czop bezpieczeństwa są w różnych wielk. 
w zapasie. Polecenia godne dla gospodyń.

J. Schammel u720)
Wrocław, Bruderstrasse O.

Wody Landek
Dr. Bornstein. |

Cygara
hambnrgskle, bremeńskle I Im 
porto wane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Will 14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul­

kan z Drezna po cenach fabrycznych.
Przesyłki pocztowe uskutecznia

się franko. (1170)

li Wń
Da świeżej marzance w wy­
bornym gatunku butelka 
reńska po 1 marce poleca 

Cukiernia (iwa)

A. Pfitznera
Poznań, w Rynku 6.
NB. Sprzedającym z dru­

giej ręki odpowiedni rabat.

" ▼ *
Dodatek.

/
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